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KONKURS
M agistrat król. s to ł .  m iasta  Lwowa 

z powodu nagłego zaw akaw ania s ta ­
nowiska

dyrektora
rozpisuje dodaikowo konkurs na to 
stanow isko z terminem do 20. lipca 
1925. włącznie. Warunki objęcia po­
sady ustali wspólna towa po przy­
jęciu Kandyda ury. Cf er ty rależy adre­
sowe^ do Prezydjum król. s lo ł .  mia­
sta Lwowa.
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J  fećlwyżka'*;

P. Prezydent Wojciechowski 
w Zaiiopanim.

Z A K O P A N E  (Pót.) W  sobotę wieczo­
rem przybył tu s.moch d»m  z Krakowa p. 
1 ’ ezydent Rzeczypospol.tjj ze swą córką i 

*  sijpem, w  towarzystwie marszałka Senatu 
3 rąmpczyńskiego, ministra koleji Tyszki oraz 
świty owacyjnie witany przez ludność. W  
niedzielę rano p. Prezydent w raz z to^ arzy- 
szącyim mu osobami udał s ę  da hali G ą ­
sienicowej celern wzięcia ud .iiłu w  uroczy­
stości poświ ;cenia i otwarcia schroniska, 
założonego z inicjatywy i staraniem warsz. 
oddz. Polsk. Tow. Tatrzańskiego. Po od­
prawionej Mszy św. nastąpił szereg przemó­
wień. Po odczytaniu s.:eregu depesz nastą­
piło i lekorowa ie Krzyżem zasługi człon­
ków Tatrzańskiego Ochot*. Towarzystwa 
lntunkowego. Odznaczony zo tał Krzyżem 
?! tym generał Zaiuski, adjutant p. Prezy- 
a-nta, inicjator Oehotn. To w. Rat. oraz 
liczni dzielni przewodnicy.

Podpisanie uRiadu w sprawie 
MarołiKa.

M A D R Y T  (Pat.) Delegaci francuscy i 
hiszpańscy ustalili teiłit u m o :* y  O w sp ó ł-  
dz a :a " iu  p : l  tycznem ob^  K rajów . Tekst 
po Uzyskaniu aprobaty ze strony rządów  
będzie dz’siaj przedstawiony na plenarnem 
posie dz erbu konferencji francusko hiszpań­
skiej.

M A D R Y T  (Pat.) W  dniu wczorajszym 
po otrzymaniu przez delegację francuską w

drodze telegraf--znej aprobaty rządu Łań ­
cuckiego, podpisany został u  K ład  his,:- 
pańsko -fra  icusKi o w spó łdzia łan iu  pc"i- 
tyczntia obu  K ra jó w  w  sp raw ie  M ar. KRa

Jednomyślne p izy jęc ie  budżetu  
przez Senat francuski.

P A R Y Ż . (Pat) Ssaat p r z y ją ł  budżet 
w’ całości oraz usta ę finansów’ S jedno ­
g łośn ie  280 g łesam i. Projekt budietu ' 
ust.iwy finansowej odesłano bezzwłocznie 
powrotem do Izby deputowanych.

trasznie drogi ten pański termometr.
• Mimo to radzę panu spieszyć się z kupnem, bo przy tych upałach podr.iesia 

się Jeszcze wyżej, R yS. Z. Cre mański.

/
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k i  si? gospodarnie pa liw em ?
Pvemier Cirabsłii apeluje do sumienia posłów. — Zlekceważenie walk 
celnej z Niemcami. —  Niedbalstwo w opanowaniu żywiołu. — Wyda­

wanie przemysłu polskiego w obce ręce.

Zaledwie uchwalony został budżet a już 
minister skarbu musiał stanąć przed Sejmem 
i żądać nadzwyczajnego pokrycia na nadzwy 
czajne wydatki: powodź i groźba bezrobocia 
na Śląsku. Ze zw yk łą  sobie swadą

przemówił minister skarnu do sunnema 
postów,

k tó r z y  rnusię zeb ra ć , żeby uchw alić pOIilOc dla 
ludnoości dotkniętej powodzią. Nam mniej ak­
tualną jest sprawa pomocy dla Górnego Ślą­
ska, który ninsi przetrzymać okres zmagania 
sic na tle zaoostrzenia sie stosunków celnych 
miedzy Polską a Niemcami.

Pisaliśmy już o tem i inne organy prasy, 
polskiej także już na to zw róciły  uwagę, że

Polska zlekceważyła sobie ewentualność 
w alki celnej z Niemcami,

nie przygotowała się zupełnie na tę ewentu­
alność i dopiero w  ostatniej chwili, kiedy nie 
dsęzfcieczeństwo już bezpośrednio stało się 
groźnem, urszczęto kroki w  celu uzyskania 
innych rynków  zbytu i kroki z których teraz 
podaje się inspirowane przez rząd optymi­
styczne w ieści: Co się zaś tyczy  polityki rzą­
du na Górnym Śląsku wogóle, to sprawa ta 
wym agałaby specjalnego i wyraźnego omó­
wienia, przyczem  jako główmy materjal mógł

Dy służyć portfel weksli, poaopno przeważ­
nie grzecznościowych, pochodzących z Górne 
go Śląska a złożonych w  Banku Poolskim.

Drugą przyczyną, dla której minister 
skarbu żąda pomocy skarbu, to powtódź. I tu 
znowu mamy

klasyczny przykład niedołęstwa rządu.

Słusznie nazwał „czas“ klęskę powodzi trium 
fem żyw ota nad człowiekiem. Takich trium­
fów nie mają kraje kulturalne. W szędzie bo­
w iem wydano wodzie v/alkę. Człow iek ujął 
w szęd z ie—  jak w yw od zi „C zas“ —  żyw io ł w  
karby regulacji, w yzyskał jako źródła ener­
gii i m otyw y pracy i przemienił w  niewolni- 
ków swego rzeźkiego ducha. U nas inaczej

u nas duch staje się niewolnikiem żywio­
łu, który niszczy jego twory.

Od czasów- Surowieckifcgo i Staszyca roz
legają się nawolywmnia do uregulowania rzek 
ale nie wykonano dotychczas systematycznej 
pracy w  walce z żyw iołem . Słusznie też za­
rzuca „Czas“ senatorom i posłom z Małopol­
ski, zapobiegliwym  gdy chodzi o sukcesy ich 
gmin i powiatów, że me podjęli wysiłków ' ce­
lem podjęcia walki z żyw iołem  i ujarzmienia 
go Jo celów  zdobycia cncrgji. Z innych w y ­
chodząc założeń, dochodzi i „Robotnik" do 
tych samych mniej więcej konkluzji.

Stan rzek w  Małopolsce 1 na ziemiach b. za­
boru rosyjskiego jest fatalny. '

Źadcu J rządów, żaden minister kolei czy ro­
bót publicznych nie zdobył się dotychczas na 
odwagę, by serjo potraktować sprawę wyle­
w ów  rzek. Żadeii rząd ani żaden minister —  
jak słusznie w yw od zi „Robotnik" —  nie opra­
cował planu regulacji rzek i nie wystąpił z od 
powiednim projeKtem ustaw przed Sejmem. 
Poprostu traktuje się tę sprawę jako dopust 
Boży. Zbyteczne dodawać, jakie znaczenie 
ma sprawm regulacji rzek pod względem  ko­
munikacyjnym, zdrowotnym, no i gospodar­
czym  dla kraju. Pieniądze, asygnowane obec­
nie dla powodzian, należało wyasygnować 
w pierw  na regulację rzek, tysiące bezrobot­
nych znalazło by przytein zajęcie.

B y  ratować państwo od klęski w ody, szu 
ka minister Grabski

—— - wbrew  swemu przekonaniu, —  *
jak l przemówienia jego w  Sejmie wynika ra­
tunku w  ogniu, w  zapałkach, jak o tem iuż o-, 
negdaj pisaliśmy, wydając tę tak pooważną 
gałąź przemysłu polskiego, mającą w  drzewie 
polskiem naturalne podstawy rozwoju, w  rę­

ce trustu szwedzko-amerykańskiego, 
zaprzedając przemysł rodzimy, 

dlatego bo, nie przypilnowano przez odpowie 
dnie ■władze polskie p. Diljon uzależnia od te­
go wypłatę reszty pożyczki ameryk. a w  
transakcji jest zainteresowany, mając udział 
100.000 dok

To się nazywa gospodarka państwowa.

W I N A '  R I 1 L D L A
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A LE K SA N D E R  ZY N IC Z

(Nowela kryminalna ze stosunków lwowskich).

(Ciąg dalszy).
— Pokój Zylbicza od piątku w ieczora po 

dziś dzień nic byt sprzątany. Pozwoliłem  też 
sobie, nikogo nie pytając o zgodę na to, pod­
dać go dokładnym oględzinom. I oto pod fote­
lem, na dywanie znalazłem ten skromny 
przedmiocik.

Tu w yją ł z  kieszeni u kamizelki mały 
nabój rew olw erow y i jx>da! go Żemskiemu. 
A wadząc pytający wzrok tegoż, tlómu- 
czył dalej:

—  Zylbicz musiał po wykradzeniu re­
wolweru ładować go w  swoim pokoju a przy 
tej sposobności wypadł mu jeden nabój nie- 
spostrzeżenie na ziemię i potoczył się pod 
fo te l Jest to zupełnie, identyczny nabój z 
resztą, znajdhrjącą się w  kasetce.

Miny obu przyjaciół w ykazyw a ły  zdu­
mienie, pomieszane z  zachwytem.

— C zy  aresztował pan mordercę? —  za­
pytał Górewicz, tracąc zupclifie dotychcza­
sowe wątpliwości w obec tego spokojnego 
człowieka, z  zSinna krwią iprzeprowadizają- 
cego swój doskonały logiczny dowód.

—  Nic jeszcze. A  to z dwóch powodów  — 
odparł wesoło zagadnięty. P ierw szy  to ten.

że nie przypuszczam, żeby Zyibicz był sam 
sprawcą morderstwa. W ls ią ł mieć pomocni­
ków. Drugi zaś powód jest jeszcze prostszy. 
Mianowicie* Zylbicz od chwili, k iedy w  pią­
tek w ieczór opuścił swój pokój w  hotelu, do­
tychczas się nie pokazał. Dowiadywałem  się 
w  hotelu o miejsce jego dawnego zamieszka­
nia i podano mi ulicę Snopkowską 67. Mie­
szkanie to kazałem dniem i nocą beiz przerw y 
inwigilować. Mam nadzieję, że w  mieszkanku 
tem, jakkolwiek dawno (na pozór, jakby sie 
zdiawalo) opuszczonem, dow iem y się cieka­
wych rzeczy. Niejasncni jest już to samo, żc 
człowiek z towarzystwa, obywatel ziemski, 
za jakiego podiawał się Zylbicz, bezsprzecznie 
człow iek bogaty, bo mogący przegryw ać hor­
rendalne sumy w karty, mógł mieszkać przy 
takiej ulicy ( jjjak Bnopkowska, zamieszkanej 
przew ażnic przez sfery uboższe.

Dziś w ieczorem o ile wiadomość moteli 
inwigffiantów będidte pomyślną mam zanfar 
odwiedzić to mieszkanko. Jeśli panowie mają 
ochotę, możecie się do mojej eksp-edtycji 
przyłączyć.

— Z całą przyjemnością —  wykrzyknął 
Źcuiski, w  którym  zbudź5ła się żyłka spor­
towca }i ni3rśliwego, zw yk łego  tropić zw ie­
rzynę.

—  I ja również piszę się na tą w yciecz­
kę — dodał Górewicz. —  Lecz w  jaki spo­
sób myśli pan dostać się do środka?

—  Mogą nam przeszkodzić w  tem — 
rzucił Żemskj. M ożeby poprosić o pomoc 
policję ?

— Niestety, policja jest tak głęboko prze­

konaną o niezaprzeczonej winie W ostrow- 
skiego, że nawet palcem nie ruszy w  dopo- 
może.niu nam. Musimy przeto obejść się bez 
jej pomocy. Zresztą Zylb icz niema zupełnie 
powodu przypuszczać, że ktoś jest na jego 
ćladizie i za kilka dm powróci do swego sta­
łego miejsca zamieLszkana. W  ten sposób 
wpadnie nam w  ręce. Zresztą... -----

Dalsze słowa detektywa przerwał słiiżą- 
cycy Karol, który wszedł do pokoju, trzym a­
jąc w  rękach plik zagranicznych gazet, li­
stów i małą paczuszkę, zalakowaną i dokład­
nie związaną sznureczkiem.

Zbliżył się dio detektywa a kładąc pa­
piery i paczkę na biurku, rzekł: — Mieszkan­
ko woMe, a ptaszek zwiał. Ostatni raz był w  
piątek w  nocy.

—  Dziękuję Karolu. A teraz panowie po­
zwolą mi rzucić okem  na korespondencję i 
razaz znowu będlą Im służył.

Rozerw ał parę listowy rzuciił okiem na 
tńeść,, przcirzueił gazety, poczem wziął w  rę­
kę paczkę i począł oglądać pieczęcie i zna­
czki pocztowe. Dziś wczesnym rankiem w y ­
słana z filjł pocztowej. Pakowała ręka facho­
wca. Pismo nieznajome. Ciekaw jestem co 
zacz. Urn! hm! — mruczą' detektyw, ogląda­
jąc paczkę. Poczem  rozerwał szpagat, zwoi- 
na? ostrożnie o tw orzy ł gruby papier aż oczom 
obecnych ukazała się piękna, . srelbrna taba­
kierka, ślicznej weneckiej roboty.

Na jej widok Górewicz, miłośnik i zbłe-» 
racz antyków, wydał okrzyk podziwu.

(O. d. n.).
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KULTURA i  CHARAKTER CHIŃCZYKA. —  JAPOŃCZYK A CHIŃCZYK. —  G ŁÓ W N E  CECHY  
CHARAKTERU ^HlNSKIFGO. —  SKUTKI STARYCH REFORM SPOŁECZNYCH. —  CHIŃCZYK U- 
RODZONYM SOCJALISTA. —  ZM YSŁ  GROMADZKI. —  ŃAJW iEKSZA I NAJSTARSZA DEMOKRA­
CJA ŚW IATA , BRAK HISTORYCZNYCH STANÓ W . —  ORYGINALNA ARYSTOKRAO [A. JEDY­

NY KS i a ZĘ. PO SZAN O W AN IE  W ŁA D ZY . —  PATR  IOTYZM  CHIŃSKI
Podobnie jak ChińczyK liczy  rok nie wed le słoń­

ca lecz podług księżyca i rozróżnia w nim nie jak 
ms cztery  lecz 24 pór roku, co ma w ielk ie znacze­
nie dla rolnictwa, tak w  każdej dziedzinie życia 
Cninczyk jesr jak gdyby przeciwstawieniem  Euio- 
pejszyka Naiód, k tóry od pięciu tysięcy lat prze­
bywa bez przerw y w  wielkiem laboratorium histo- 
rji i swoistej kultury, musiał w y tw o rzy ć  sobie spe­
cjalny charakter, odmienny i bez porównania bo­
gatszy, niż narody, które dopiero przed tysiącem 
lat, jak większość europejskich przeszły ze stanu 
pierwotności do sianu kultury.

Wskutek w ielkiej roli, jaką w św iecie odgryw a 
ją Japończycy, przyzw ycza jono się stawiać ich 
znacznie w yżej, niż Chińczyków. Jest to jaskrawię 
sprzeczne z  rzeczyw istością. Zarówno pod w zg lę ­
dem osobistej kultury jak charakteru, przeciętny 
Chińczyk stoi o cale niebo w yże j od przeciętnego 
Japończyka. W  porównaniu z Chińczykami Japoń­
czycy  są pod wielu względami, szczególniej kul­
tury duchowej i uczuciowej, prawdziwym i barba­
rzyńcami.

Dominującemi cechami w  charakterze chińskim 
są aobroduszność, uczc iw ość* bezprzykładnie w y ­
soki instynkt społeczny, niemożliwa do naślado­
wania grzeczność i delikatność, wesołość, bez­
przykładna pracowitość i stoicyztn w  znoszeniu 
cierpień osobistych i przeciwności losu. „Czi-czu- 
cze czań-le, nin-żen-czcżc czi-jań“  powiada chiń­
skie przysłow ie, co znaczy „zadow olony ze w szy ­
stkiego śmieje się zawsze, zdolny cierpieć zacho­
wuje spokój".

W ielk ie reform y społeczne dokonaiy się w  Chi­
nach lat temu blisko dwa tysiące, reudalizm , który 
Europa p rzezw yc ięży ła  dopiero półtora wieku te­
mu, przesiał istnieć w  Chinach jeszcze przed C hry­
stusem. M ieszczaństwa i kapitalizmu w  znaczeniu 
europejskiem nigdy w  Chinach nie byfo. Psycho­
logiczny i w ych ow aw czy  w p ływ  tych reform  spo­
łecznych na Chińczyka jest niezmiernie silny i w y ­
raźny. Dzięki niemu Chińczyk w y tw o rzy ł w  sobie 
szereg instynktów, które naprzyktad w Europie są 
dopiero w  zawiązku. Najsilniejszym jest instynkt 
społeczny i poczucie prawa.

Chińczyk jest urodzonym socjalista. Oczyw iście 
nie w  znaczeniu socjalizmu europejskiego, t. zw . 
„naukow ego", ale z instynktu w  tym sensie, że ż y ­
cie gromadzkie w e wszystkich jego objawach sta­
w ia bez porównania w yżej, niż indywidualne. Chiń­
c zy cy  w szystko robią spółkami. Od spółek rabu­
siów  aż do spółek poetów i uczonych istnieją w szy ­
stkie m ożliwe zrzeszenia i asocjacje. Zmyst sto­
warzyszeń, szczególnie tajnych jest w Chinach 
niezmiernie rozw in ięty. Najniższe zaw ody, np. rik- 
szów , tj tych dorożkarzy chińskich, u których koń 
i woźnica występują w  jednej osobie, mają orga­
nizacje ogólno-państwowc. D yrek tyw y  i instrukcje 
kierujących w ładz tych organizacyj w  n iepojęty ; 
sposób bez poczty i te legrafów  rozchodzą się w 
mig do wszystkich stowarzyszonych i są przez 
nich św ięcie wykonywane. Tcm  się tłumaczy łat­
wość 1 skuteczność, z jaką Chińczycy stosują bar­
dzo dotkliwą broń wobec obcych, mianowicie t. 
zw . boikoty.

Chiny są największą i najstarszą demokracją 
świata. Podział na klasy wedhig urodzenia i mająt­
ku zniknął tam już przed lat tysiącami. Istnieje ty l­
ko podział na zaw ody. Jest ich cztery : uczeni, 
rolnicy, rzemieślnicy i kupsy. Cale CJiiny są jedna­
kow o ubrane. Zachodzą niewielkie stosunkowo 
różnice w  jakości materjalu i ozdobności jedwabi, 
ale niema ich w  kroju ani w jakichkolwiek odzna­

kach rodowych. Tern w yże j cenione są odznaki u- 
rzęanicze i dygnitarskie, czyli zdobyte własną pra­
cą i zasługą. Poszanowanie w iaJzy  nadzwyczajne. 
I ot nietylko ze strachu lecz z przekonania i sen­
tymentu. Samorzutne zaszczycanie łubianych urzęd­
ników darami honorowymi jest na porządku dzien­
nym. Stanowią te dai y  „parasol narodow y" z atła­
su jedwabnego, w yzs zy  stopień —  ubranie jeawaD- 
ne# wreszcie na jw yższy  stopień —  tabliczka czci 
z jaspisu z odpowiednim napisem.

Charakterystycznem  jest pojęcie o szlachcie —  
Istnieje ono w  tym sensie, że potomek znakomitego 
męża odbiera w yższe  honory, niż ktoś, kto takiego 
antenata w  swem drzew ie genealogiczncip nie po­
siada. A le honoiy te określone znowu bardzo ści­
śle maleją z każdern pokoleniem. Jeżeli w ięc posłu­
gując się pojęciami europejskiemu, pow iem y, ze o j­
ciec był księciem, to syn jest już tylko hrabią, wnuk 
baronem, prawnuk szlachcicem, praprawnuk w resz­
cie traci już wszelkie prawa szczególne i staje się 
z powrotem  jednym z tłumu, chyba że sam jakimś 
czynem  swoim zdobędzie ponowne w yw yższen ie,

które u jego potomków zniżać się znowu będzt 
z pokolenia na pokolenie. Rodzina arystokratyczna 
w  naszem rozumieniu tego charakteru jest w  Chi­
nach tylko jedna —  mianowicie rodzina Konfucju­
sza. Potom kowie jego w prostej linjl nie zniżają się 
w  randze honorów. Obecnie ży je  tylko jeaen taki 
potomek.

Z drugiej strony kult rodziny podniesiony do 
znaczenia religijnego, sprawia, że rodziny chińskie 
prowadzą bardzo rygorystyczn ie swoje drzewa ge­
nealogiczne. I rodzin, których drzew a liczą po 
dwa tysiące lat i w ięcej, jest w  Chinach hardzo 
w iele. Ale nie posiadają one żadnych specjalnych 
honorów z  tego tytuły.

Chińczyk jest także gorącym  patrjotą. Z całego 
ciągle rosnącego w ychodźtw a chińskiego ani jeden 
Chińczyk nie zostaje dobrowolnie na obczyźnie. —  
Każdy stara się już to za życia  w rócić do ojczyzny, 
już to przynajmniej ciało swoje złożyć obok gro ­
bów  swych przodków. Komu na to środki nie po­
zwalają, ten ma jeszcze regres do swojej rodziny 
lub stowarzyszenia. Istnieją zresztą specjalne to­
w arzystw a asekuracyjne, w  których Chińczyk za 
niewielką opłatą ubezpiecza sobie przew iezienie 
sw ego ciała do ziem i rodzinnej... Patrjotyzm  chiń- 
ski nie był dotychczas wojowniczym . Ludzie nie 
rozbijali tam sorne g łów  i nie rozpruwali brzuchów 
w  imię miłości ojczyzny. Każdy bowiem  spokujnle 
kochał swoją ojczyznę i basta. T eraz jednak wla^ 
śnie zmienia się to. Chińczycy nauczyli się już od 
Europejczyków kochać ojczyznę z karabinem 1 bom­
bą gazow ą w ręce... Argus.

A uplgc teim  S „cseraeiy44 prsttaiasiig*
„Kominler-rU* wysypuje przeciw Lidze Na-rcJów. — Teror i propa­
ganda odpowi?dzią na Kryfcylię, — Czerwona armja gotowa do wojny.

Łuck, 10 lipca.
(p j a )  Z Moskwy donoszą, że w tych 

dniach odbyło się tam posiedzenie „Komin-
te-nu“, na którem powzięto cafy szereg 
bardzo ostrych rezolucji skierowanych prze­
ciwko Lidze Narodów, a wywołanych kry­
tyką działalności , Kominternu" na czerwco- 
wem posiedź niu Ligi. Jedna z tych rezolu­
cji głosi między mntmi, że należy zwiększyć 
jaknajsilniej

torurys- yczną  aKr w  za c h u d n e j Europie  
i także propagandę komunistyczną. N a  tern 
samem posiedzeniu gławkowierch" tow, 
Fiu.ize wygłosił riłusze przemówienie, w  
którem powiedział między innenii,
czerwona a r^ ija  jest ju ż  i teraz zu je t-

• ł*i5 u «j w o j *  \
Znowu w  Moskwie zaczynają pobrzęki­

wać szabelk.ą.

Siraifia Etatassrehi ksletows w?
Pospieszny pociąg run^l z nasypu. — 7 zabityćh, 23 rannych.

Łuck, 11 lipca. 
(p ia ) Z Moskwy donoszą:
Dnia 21 czerwca pospieszny pociąg 

M oskw a--W ład/w ostok  koło stacji Nowo- 
Nikolajewsk (Syberja zachodnia) wykoleił 
się, staczając się z kilkumetrowego nasypu. 
Ponieważ pociąg szedł z całą szybkością, 
więc

rtraty  są  bardzo  deżę

kilka wagonów ulugło zupełnemu zniszcze­
niu, pozostałe silnie uszkodzone. Ofiary w  
ludziach wynoszą

7 zab iły  h i 23 ranaych. 
OFcjalny komunikat sowjecki głosi, żc przy­
czyną katastrofy było podirycie toru kole­
jowego przez wezbrane wody jakiejś rze­
czułki.

Żołnierz oKradl następcę tronu-
Sch w yten y  na nocnej hulance w  książęcym smo&ingu.

Niedawny pobyt rumuńskiego mstępćy 
tronu, k®. Karola, na Bukov inie, nie minął 
bez niemiłego incydentu. Mianowicie gdy kziążę 
baw i w Redowcach, żołnierz tamtejszego gar­
nizonu, niejaki Chirita, pełniący służbę przed 
apartamentami dostojnego gościa, wślizgnął się 
do pokojów księc:a w chwili, gdy ten był 
chwilowo nieobecny i skradł szereg warto­
ściowych p.-iedmiotćw, jak pierścionki, papie­
rośnice itp., wreszcie z kufrów następcy tronu 
wybrał parę co najwyborowszych ubrań i zbiegł. 
Uciekając, przybył do Jass, gazie zaczął uzy­

skane z kradzieży pieniądze rczrz.cać na 
wszystkie slrony, co zwóciło nań uwagę władz. 
Podczas i ocnej orgji szampańskiej w je: r.yrn 
z lokali rozrywkowych aresztowano go w clnv.ll 
gdy mając na sobie elegancki smoking na­
stępcy tronu, udawał gentlemana i hojnie fun- 
.owal szampana różnym demimondkom. Za­
kończenie uczty było przykre, gdvż złodziej­
skiego dezertera zakuto w łańcuszki i odsta­
wiono do Czerniowiec, gdzie stanie przed 
sadem wojennym.



4 .W IE K  N O W '"  Nr. 7214 t  aria 14 lipca 1925

Prsces © SrsystumSSla^Ofy
spadek.

PROCES, KTÓRY CIĄGNIE SIR O i) LA T  P i fC  OZlESięCIU. —  HISTORJA ROMANTYCZNEGO  
MAI ŻEŃS^W A. —  TESTAM ENT DZIW AKA. —  W A ŻN Y  DOKUMFNT. —  SPR a W A  NA  RAZIE

NIE ROZS rRZYGiNIĘTA.

(? )  Od raku 1873 prowadzi hrabia C ivry  
proces z gminą miasta Genewy w  Szwajcarii o 
spadek 300,000.1(00 fr. szwajcarskich oraz o klej­
noty- bezcennej wprost wartości, które niegdyś 
na.leżaty do królowej Marji Stuart, a dostały s i; 
księciu firunszwickiemu.

Hrabia Civrry  jest zięciem 'zm arłego  w  !873 
r. księcia Brunszwickiego Karole, siostrzeńca kró­
lowej Wiktorji.

Książę Karol Briurszwicki mieszkał aż do 
1826 roku w  Londynie. Pew nego dnia- uciekł 
z piękną angielką, Karolina Cclviile i zaw arł z nią 
Ślub niorga=natyczny. Z tego związku narodziła: 
się córka, która później otrzymała tytuł hrabiny 
Kclmar i w yszła  za  mąż za hrabiego de C ivry.

W  m iędzyczasie książę Karol został zdetroni­
zowany i osiadł w Paryżu. -— Rozszedł się też 
z  żoną i podróżować zaczął po świecie. Opowia­
dano, że zdziwaczał. K iedy w  1873 r. umarł 
w  Genewie, zapisał cały swój olbrzymi majątek 
temu miastu z tym  warunkiem, że  w ystaw ią mu 
tam pomnik.

Pomnik wystaw iono i przyjęto dziedzictwo.
L ecz  zaraz po śmierci męża wystąpiła z  pre­

tensjami w dow a po księciu parolu , lady Karoli 
na Colvil!e. Adwokat jej u s ilova ł wykazać, —  że 
książę b y ł niespełna rozumu, gdy sporządzał te­
stament Jego majątek i klejnoty rodzinne należą 
się jego morganatyoznej małżonce i jego dziecku.

Skargę tę sądy odrzuciły.

Potem  w ystąp ił z pretensjami zięć -księcia' 
Karola w  imieniu sw ojej żony. Proces, prowadzo

uy w e wszystkich instancjach utknął Wreszcie 
na o-rzeczeniu sądu, że należy p rzed łożyć dowód, 
iż  książę Karol Brunszwicki uznał hrabinę Kohnar 
C ivry  za swoją córitę.

Zaczęto szukać za listami księcia. W reszcie, 
po latach wiciu odnaleziono list, w  którym  książę

Karo! pisał db królowej angielskiej, że córeczkę, 
zrodzoną z  nnorgatiatycznego małżeństwa z  parną 
ColviUe uznaje za swoją i mą zamiar naaać Jej 
tytuł hrabiny Kolmar.

List ten, a raczej jego Kopię, znaleziono 
w. British Muzeum w  Londynie.

Pon iew aż nie jest to oryginał, niewiadomo, 
c zy  sądy uwzględnią taki dowód prawdy. —  Na 
razie proces jeszcze nie jest rozstrzygn ięty. —  
Orzekli już jednak rzeczoznawcy^ że kopia ,est 
rzetelną i kwestionować jej nie można1.

Gmina miasta G enew y w wielkimi strachu, —t 
aby nie potrzebowała1 oddać olbrzymich skarbów.

Żywa Mmla, spswifo w jedwabie.
NiezwyHle zręczny tricK kupca-przemytniHa.

W Nepo.fcoutz na granica Bukowiny i dało 
się organom rumuńskich władz celnych do­
konać niezłego połowu. Jeden z celników 
spostrzegł przy rewizji pewnego znanego so­
bie kupca, który właśnie przybył pociągiem. 
Poniiważ Wygląd jego wydał mu się jaLoś 
dziwnie zmieniony, poddał z • ienione. o oso­
bnika ścisłej rewizji. W kieszeniach nie zna­
lazł nic, dopiero gdy kazał się gośc:owi ro­
zebrać, —  co tamten uczynił z największą 
niechęcią —  rezultat przewyższ ł oczekiwa-

n a. Spryciarz przemytnik owinął siT aż w 8U0 
chustek jedwabnych, tak kunsztownie ułożo­
ny. h, że tylko wprawne oko ctlp'ka dostrze­
gło różnicę między normalnym a „nadzbyt 
zażywnym* wyglądem jegomościa. Również 
przekonano się po daiszem badaniu, że w ubra­
niu przem tnika wszędzie pozzszywane były 
cnusteczki jedwabne. Kupie musiał zapłacić 
karę 8C tysięcy lei i o wiele lżejszy i chudszy 
pojechał dalej. Oczywiści czeka go jeszcze 
odpowiedzialność sądowa.

Fibploiia  w fabryte wyrobów
filmowych*

17 osób rannycn, 2 osoby zabit~.
(? )  Onegdaj nastąpiła' silna eksplozja w  fa-1 niosfy  śmierć na miejscu. W  sali znajdowało się 

b iy ce  chemikalii i w yrobów  film owych w  miej- jeszcze 17 robotników. Tych udało się jesaoee 
scowotści B ntz obok Berlina, Dw ie robotnice p o -1 uratować z  płonącego budynku, lecz są ciężka

,a piiiim w
mm U

ilill!

W  związku z  obecnem ubolewaniem nad 
wzmożoną, współczesną demoralizacją i upad 
kiem ideałów etycznych, pragnę Cu, zw rócić 
uwagę czytelników na pewien ob a w  psy­
chiczny mający, jak sądzę, wielką doniosłość 
spoJeczną oraz swe głęboko sięgające przy­
czyny

Polega on na tern, że opima publiczna, 
jako suma sądów o  czynach i postępowaniu 
tafektem, ma podobieństwo poniekąd dó ener- 
gji fizykalnej, istnieje w. stanie dwojakim. Po  
[norv. sze w  stanie utajonym, ukrytym, że tak 
powiem potencjalnym, na zewnątrz nieczyn­
nym, niekiedy tylko objawiającym się żyw io ­
łowo na zewnątrz z całą nieskrępowaną po­
tęgą, gdy znajdą się oJpowiedme do tego wa 
rtmla. P o  drugie opinia istnieje w  stanie jaw ­
nym, czynnym na zewnątrz w  stówie i pi­
śmie, w  stanic kinetycznym.

Otóż jeżeli dwa tc stany opinii porów­
namy ze sobą pod względem ich podkładu 
etycznego ich ceny i wartości moralnej, jako! 
jednego ze środków poprawy człowieka, to 
zobaczym y że: nie są one wcale równowarto­
ściowe, przynajmniej nie w  obecnych zepsu­
tych czasach.

Opnja publiczna w  swym  stanic ukrytym, 
jest zasadniczo' zgodna z danymi ideałami mo­
ralnymi narodu kulturalnego, bo wszak on

sam idea ty te wypielęgnował swą twórczą 
pracą ducha, gdzie tkwią właśnie korzenie 
zasilające nasz-e pojęcia o  tem, coi dóbre i złe. 
Ta  opinia, tkwiąca głęboko sw ym i korzeniami 
na dlniei moralnej istoty człowieka kultural­
nego, nie wdaje się, bo1 v dawać się nie może? 
w  żadne konszachty z  sumieniem, nie daje 
się przytłumić żadnymi względami uboczny­
mi na korzyści 3ub straty materialne, bo jest 
od umoralnionegOi człowieka jakby i niezależ­
na, bo pod1 w pływem  wiekowego działania 
czynników kulturalnych, religji, oświaty, 
przetw orzyła  się w  coś instynktowego, od­
ruchowego.

Człowiek umoralnibny stojąc wobec da­
nych czynów  ludzkich, poruszany tą spręży­
ną, którą1 określiłem jako opinię utajoiią, nie 
waha się wcale w  głębi swej moralnej isto­
ty  c zy  czyny te uznać za dobre lub złe, 
gdiyż poprostu ta istota moralna sama wydaje 
swój sąd: dodatni albo ujemny. T o  jest praw­
dziwa właściwa opinia.

To, co wwżej powiedziano, objaśnia, zda­
je mil się, mnóstwo faktów z psychiki ludz­
kiej.

A  więc-objaśnia ten ważny fakt \fedizic- 
jach narodów, że pomimo niezliczonych w  
nich objawów  barbarzyństwa,, okrucieństwa, 
niebewiści, złości, zmaterjalizowunia itp. 
cześć odczuwana żyw iołowo' i po ws-ze czasy 
dla wszelakiego rodzaju cnót, korne chylenie 
przed niemi głów  bynajmniej nie osłabły w  
głębi duszy. ludzkiej*,, chociaż wcale nię zaw ­
sze mogą ujawnić się na zewnątrz. A  ta ż y ­
w iołowa, odczuwana jedynie, a nie ujawnio­
na cześć dla cnót jest właśnie sądem czyli

opinią o  odnośnych czynach, uznanych za 
dobre.

O rui ja utajona objaśnia także te n . po-i 
wszechnla wiadomy fakt, że ludzie, nawet 
najbardzie' upadli na drabinie społecznej, 
zbrodniarze, prostytutki itp. odczuwają na­
miętnie potrzebę jakiego tak. i ego szacunku 
ze strony ogółu, a zupełna jego pogarda sta­
nowi dla nich źródło okrutnego cierpienia. 
Co więcej, budzenie w  nich samych poczucia 
szacunku dla własnego ,.ja“  ctanowji, jag 
wiadomo obecnie, potężny środek ich umo- 
rałnienia.

C zy ż  taka konieczna potrzeba szacunku 
z© strony ogółu, cierpienie z  powodu jego 
braku nie są objawami tkwiącej także w  du­
szach ty ch nieszczęśliwych istot opinii uta­
jonej, sadów moralnych o  własnych czynach 
uznanych za złe w  zestaw kinu z pewnymi 
czynami innych, uznanych z e  dobre:1

Istniały być może w  dziejach okresy, w  
których oprnja, twiąca głęboko na dnie mo­
ralne? istoty człowieka! kulturalnego, zgodna 
z  jego ideałami etycznymi, czyli tak zwana 
przczemuie opinia utajona, objawiała się swo 
hodireie na zelwnątrz •'W-bknyje i piśmie pod 
postacią opihji jawnej. Imienni słow y, by ły  
może czasy, że ludzie jawnie i głośno w ypo­
wiadali takte sądy moralne o dtoych czy ­
nach, jakie' istotnie odczuwali i  przemyśleli. 
Podobna opinia publiczna mogła w  samej 
rzeczy być regulatorem postępowania za­
równo jednostek,, jak i całych narodów, mc 
gła stanowić potężny -środek ich poprawy.

(Dok. nast.).
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NajbiegleJsza słsnotirpistka.

Panna Gertruda Morrbey jzst bczwatp'enia najbieglcjszą ste; otypistką świata. —  
Poirafi ona przepisywać jeden i ten sum list na dwóch '•óż >yćh ma zynach do |is-.;.ia. 
ILść  błędów, baz wreledu na sz bi ość^ćiyktjwin a, je t u niej mini-rain .

lanni. Z ped gruzów  spalonej faryki wyciągnięto starych pasów- filmowych, przez doprowadzenie
potem dwa trupy. { ich do wysokiej temperatury, zdobyw a sic srebro

Sąisiudające z fabryką domy są silnie uszko- potrzebne do nowej „s tre ify " filmowej. P rzyp ę ­
dzane. Fabryka spłonęła doszczętnie. I szdzają, że temperatura by ta ponad 40 stopni i

Eksplozja nastąrita w budynku kamiennym,.' stąd powstała eksplozja,
wysokim  na 4 m. gdzie z  brom owego stebra ------------- -

Z is to  ftafa Pailsza
O l a l e d t U  e a  t a k ź i  L w M a .

( i  ereau pościgowego od nas
(dj O J siedmut lat na terenie powiatu 

łańcuckiego i sąsiednich grasuje osław iony 
bandyta Kosior, nazywany powszechnie Pa­
niczem, który też często zapuszcza się ze 
swoją „zieloną bandą aż w  województwo lu­
belskie. W ładze bezpieczeństwa muszą wal­
czyć z  nadzwyczaj silną organizacją jego ban­
dy, zwanej „zieloną1' dlatego, że ta przeważ­
nie kryte się w  polach i lasach. W szelki po­
ścig i schwytanie tego bandyty jest bardzo 
utrudnione wskutek licznych warunków, ja­
kie sprzyjają Paniczowi.

Przedteiwszysfkicm 
policja nie posiada jego fotografii, 

która ułatwiłaby rozpoznanie bandiyty. Są 
różne rysopisy, które w/.adrntiki wcale nie 
Pokrywają się -Rysopisy te zebrano od osób 
atakowanych lub Ia kowanych przez niego, a 
katdiy rysopis .fhst odmienny, bo Panicz w  
■'■'Woich występach zawsze występuje- w  in- 
nei charakteryzacji i w  innem przebraniu. 
* fśk  rabowane przez Pan cza osoby wid-zia- 
^  go naprzemian Jako eldopa, pana, żołnie­
rza oficera, żyda, księdza, a -nawet w  stro.m 

■ konnicy. W idzia ły  go ogolonego, z wąsa- 
zupełnie/ zarośniętego na twarzy, z bucz­

kami, raz jako bloiidiyua, drugim razem jako

■?eg» wysłanego sp raw rzdam y,
» bruneta. Toteż nie jest nawet wykluczonenn, 
że Panicz często może prze/bywać lub prze­
chodzić obok funkcjonariuszy policyjnych, 
wcale przez nich nie rozpoznawany. Niki bo­
wiem n ij tna pojęcia, jak on faktyczną? w y­
gląda. —

Dalej banda Panicza jest bardzo dóbr ze 
zorganizowana pod względem wywiadów. 

W  tym kierunku nkłocenknie usługi oddają 
nni kobiety, w  szczególności jego liczne ko­
chanki, jokotoż kochanki członków jego ban­
dy. Na rękę bandzie. Panicza idzie także sa­
ma ludność. Czyni to z  obaw y przed rabun­
kiem i z zysku, lxi Pa ircz okazuje s;ę często 
bardzo hojnym. Rozdaje nie tylko zrabowane 
r/eczy, lecz także pieniądze i tem zaskarbia 
sobie wdzięczność. On to dziewczętom daje 
:>'tiuiądze na trzew iki i ubrania, przyczynia 
się do zabaw na chrzcinach i weselach. Jcu- 
nern słowem cełowo odgrywa rolę „dobro­
czyńcy" ludu.

Nic zatem diziwnego-, że <■ |

ludność chętnie go Informuje ■

o■ patrolach policyjnych i o każdym pościgu, 
a także c z ło n k o m  jego bandy w  danych 
chwilach udziela schronienia, policję zaś fał­

szyw ie  informuje, sprowadzając ją na mylne 
tory.

Gdy Panicz z swoją bandą w  maju coraz 
więcej dawał się we znaki, lwowska okrę­
gow a komenda policji państwowej zarządziła 
nieustającą obławę, a funkcjonariusze poli­
cyjni ene/rgicznie Pecjług ułożonego planu 
zajęli się tępieniem bandytyzmu w  środko­
wej Małopoisce. Ostatnie podrygi Panicza, to 
napad jego na jadącego w  powozie lir. Po ­
tockiego koło Łańcuta I na hotel w  Radym­
nie Od tego czasu Panicz ucichł, przestaw­
szy rabować. Dowiedział się lwwiiem i stwier 
dzii, że obecnie policja diziala przeważnie w  
ubraniach cywilnych.

Za jego przykładom poszła także banda 
Witkowskiego, niedawno zastrzelonego koło 
Dukli, Obie bandy, zorientowawszy się w  
sytuacji,, poczęły w ycofyw  ac się z  teirenu 
środkowej M ałopolski.. M itkowski przez Kar­
paty zamierzał ze swiołkni adherentami do­
stać się do Czechosłowacji. Przejście to nre 
udało się. W  pobliżu grandy wraz z Muchą 
pad! trupem, towarzysze jego z Maczugą na 
czele natomiast stają przed sądem doraźnym 
w Przemyślu.

Panicz jednak na razie opuścił swoją 
bandę i jak to często czynit w  ekgąnckiem 
ubraniu skrył się do miasta. Jak stwierdzono 
następnie

Panicz był także v/a Lwowie  
przez jeden dzień na samo Beże Ciało. Tak 
był odważny, że przebywał nawet w  pobli­
żu gmachu policji państwowej, bo posilał się 
obiadem
w restauracji Bohrtra przy ul. Kazimierzów* 

skraj I. 29,
w  czasie! czego tow arzyszyły  mu dwie ko­
chanki, Nie ulega kwestii, że ze Lw ow a  Pa ­
nicz najspokojniej odjechał sobie pociągiem 
na zachód, poczem przebywał w  Tarnowie 
lub w  Krakowie io  których to -miast często 
wyjeżdżał na odpoczynek.

Tym czasem  oddziały policyjne z  całą 
zawziętością dalej przeprowadzają pościg za 
bandytami, chcąc właśnie wyłapać członków 
bandy Panicza. Onegdaj silny oddział policyj­
ny na pograrrezu wojeiwódziwa lubelskiego 
w nocy dotarł do gminy Mchówka, gdzie w, 
obok położnym lepie obozowali bandyci Na­
gie ktoś sposrzegł operujący oddział policyjny 

i uderzy! w dzwon przy kościsto 
na alarm. Stwierdzono, że był to sygnał dla 
bandytów do ucieczki, i rzeczyw iście, gdy po 
upiywie pół godziny komisarz z oddziałem 
posterunkowych dotarł na wskazane mieisce 
%  lesie, zastał —  jak to mówią —  ciepłe miej­
sce. Po  bandytatch pozostało palenisko, a 
obok tegoż niedojedzona w ieczerza, flaszki z 
winem oraz kilka różnych numerów „W ieku 
N o w e g o p  zawierających wiadomości o po­
ścigu bandytów.

Gdy tak oczyszcza się z bandytów teren 
wojew-ództwa lwowskiego i już od 19. maja 
ucichły rabunki dzięki zarządzeniom komen­
danta okręgowego insp. W iczyńskiego oraz 
dzięki niezmordowanej pracy i peinei niebez­
pieczeństwa posterunkowych, dochodzi do 
nas w iadomość że sam

Panicz pojawił się koło Suchei 
usiłując zapewme drogą n'łt Zakopane dostać 
sie do Czechosłowacji. Nie ulega zatem kwe- 
stji, że w- najbliższych już dniach, gdy za­
braknie herszta, członkowie jego bandy prze­
cież dostaną się w  ręce policji.
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Czwarty dzień sensacyjnej rozprawy.
gsssi tZNe&ta 9 » P m yd s iita  SseszynesssBt^
^"hLetirj. Komhatoer, Jager, Glaseritfari'! i Cwornlckt 

s»rzed sijcfeiii.
u z u p e ł n i e n i e  p o p r z e d n i c h  z f z n a N.

Na początku sobotniej rozprawy Mykityn 
prosi przewodniczącego o pozwolenie uzu­
pełnienia zeznań z dnia roprzedniego. Pomi­
nął mianowicie okoliczność, że w  drugiej czę­
ści deklaracji, podpisanej u Dwormckiego, 
była jeszcze mowa o Feduniu, Trylowskim j 
Łutoekim, jako o ludziach, którzy mogą słu­
żyć za swiadKow w  sprawie zamachu na p. 
Prezydenta.

Dalej wyjaśnia oskarżony niechęć w y ­
mieniania Dwornickiemu, Jagerowi i Glaser- 
mannowi nazwisk sprawców zamachu —  
obawą przed zemstą z ł  strony komunistów, 
gdyż, jak mu się zdawało, wiedzieli oni o 
kontakcie oskarżonego z policją.

Dwernicki wziął sprawę w  swoje ręce.

Po tych wyjaśnieniach następują dalsze 
zeznania Mykityna. Rozpoczynają się one od 
momentu, gdy w  sobotę 20. września opuścił 
oskarżony kaueelarję Dwornickiogo, umó­
wiwszy się z nim na dzień następny.

Na tern drugiem posiedzeniu z Dwernic­
kim miał Mykityn 'wyjaśnić, w  którem miej 
scu znajdowali się Pańczyszyn i Fidyk w  chwi 
li dokonania zamachu. Z góry obmyślał więc 
odpowiedź, a nawet kupił sobie w  Administra 
cji „Wieku Nowego" trzy egzemplarze dzien­
nika ze szczegółowem sprawozdaniem z pro­
cesu Steigera.

Pełnego przekonania, że zamachu doko­
nał Pańczyszyn, nabrał Mykityn na podsta­
wie przeczytanych zeznań jednego ze świad­
ków który widział dwóch sprawców —  jed­
nego blondyna, drugiego bruneta. Te dane 
odpowiadały wr zupełności osobom Pańczy- 
szyna blondyna i Fidyka, dziobatego bruneta.

Następnego dnia (niedziela 21. września) 
udał się Mykityn o godzinie 8 do Dwornickie- 
go „Przyszedł, by dotrzymać słowa", ale 
wcale nie byl jeszcze zdecydowany na. „mó­
wienie".

W  czasie jednogodzinnej bytności u 
Dwornickiego. po pewnem wahaniu, wyjaśni! 
Mykityn na planie sytuacyjnym gdzie stal on 
sam, a gdzie znajdowali się Fidyk i Fańczy- 
szyn. Swoje stanowisko zakreślił na planie 
ołówkiem pod kawiarnią De la Paix, Fidyka 
i Pańczyszyna, zgodnie z tern co przeczytał, 
umieścił koło budki inwalidzkiej na rogu ul. 
Legjonów.

Mykityn przyznaje, że była to blaga,

później czuje się dotknięty tern słowem, a wre 
szcie powiada:

„Nie mirtem zamiaru blagować, ale my- 
ślaiem, że oni rzeczywiście byli".

Na tej samej konferencji podał Dwornic­
kiemu jako świadków Steranję Hordyńską i 
brata swego Aleksandra Dwornicki prosił o 
wydobycie od tych świadków zeznań i przy- 

| rzekł oskarżonemu wypłacenie części na- 
‘ grody.
* Dwornicki gw ałtc wnte szuka sprawcy.
Nazajutrz powiadomił Dwormckiego o rezul­
tacie rozmowy z bratem swoim Aleksan­
drem. Jak się ckazało brat ma wiefciał Pań- 
czyszyna na miejscu zamachu. Co mówił o 
Hordyńskiej —  nae pamięta.

Mykytyn: Dwornicki zdaje się powie­
dział czy jabym się nie zgoidżn sam-emu po ­
wiedzieć, że ja widziałem jak Pańczyszyn z 
Fidykiem • rzucili bombę, „bo mówił, że ze- 
znania, które nam pan złożył, ni© wystar-t 
czają". — —

W  jedlen lut dwa dni później widlział się 
znowu z Dwomickim. Odmówił zupełnie dal­
szych zeznań, bo nie chciał brać nikogo na 
swoje sumienie,, a gdiy Dwornicki powiedzaił, 
że tetj sprawy już me puści z rąk, bo chce na 
niej zarobić Mykytyn oburzony wj^zedlł.

Posiedzenie plenarne.
O całej sprawie! mówił Mykytyn ogólniko­

w a jeszcze z  Karnhaberem w  czasie odwie­
dzin u narzeczonej

Około 28-go września wezwał Kortnha 
ber Mykyfyna do kancelarii. Tu miała miej­
sce konferencja z Jagerem i drem Rosmari- 
nem, oskarżony nie przypomina sobre jedna - 
kuwoż czy takich konfetencyj było więcej, 
czy też jedna.

Na prośbę Jagera opowiadał Mykytyn o 
Puńczyszynie, o przebiegu zamachu, o uwia­
domieniu kom. Kajdaua itd Z drugiej strony 
pi zyrzekano mu wynagrodzenie, wystawie - 
nie „lewego dokumentu", oraz ułatwienie,wy­
jazdu za granicę.

Poznanie z insp. Pietkiewiczem.
W  dniu 19 października wezwany został 

Mykytyn powtórnie do kancelarii Kornhabe- 
ra. Na żądanie dr Rasmarina powtórzył osk. 
w  obecności podlnsp. Piątkiewicza 1 Sawi­
ckiego 'wszystka a czem mówił już popized- 

inio. Zeznania te nie zadowoliły insp. Piątkie

wicza zaproponował więc Mykytynowi je­
szcze jedno spotkanie, W  czasie drugiej ro­
zmowy namawiał insp, Piątłciewscz ‘Miyky ■ 
tyna, by ren1 zgodził się na zaprotokołowanie 
złożonych - zeznan, obiecując mu w  zamian 
wynagrodzenik?, opiekę, poparcie, wyjazd za 
granicę, ochronę pized komunistami. Ten o- 
statni wzgląd zadecydował, Mykytyn proto­
kół podpisał i dostał od! msp. Piąttdewicza na 
miejscu 300 złotych

Inwigilowany, ale nie uciążliwie,
W  dv*a albc trzy dni później widział się 

oskarżony znowu z insp. Pietkiewiczem i o- 
trzymał od niego polecenie w y  wiedzenie srę 
o miejscu pobytu Pańczyszyna. W  ogrodzie 
Kościuszki rozstali się. W  chwilę później 
przystąpiła db Mykytyna jakaś panna i pro­
siła o informacje, gdzie znajduje się hotel 
Saski, równocześnie dawała mu do zrozum;e 
n:a, by ją tam oprowadził Mykytyn, nie przy­
puszczał wtedy, że piękna panna Lola jest a- 
gentką insp. Piątkiewicza. Pized hotelem za­
proponowała mu To!a„ by z nią wsztldł, a -' 
le oskarżony odmówił — „nie wypadało" 

Podróż do Warszawy i Kalisza,
W  towarzystwie Toli i czterech agentów 

płci męskiej, wyjechał M j kytyn najpierw do 
Warszawy, potem da Kalisza. Celem podró­
ży było odnalezienie Pańczyszyna. Areszto­
wanie Pańczyszyna nastąpiło wszelako1 bez 
udziału oskarżonego.

Po powrocie do Lw ow a zamieszkał My­
kytyn w  łlotcSu Podolskim,, gdzie znajdował 
się stale pod nadzorem policji

„ I  o jest bezczelne kłamstwo". 
Początkowo usiłowano wydobyć od Pań 

czy szyn a zeznania za pośrednictwem Myky- 
tyna, pozostawiono więc obu przez całą noc 
w policji na inspekcji. Gd!y to nie odniosło re­
zultatu, przeprowadził insp. Piątkiewicz for­
malna. konfrontację

Pańczyszyn wszystkiemu zaprzeczył, »  
na bezpośredni zarzut rzucenia bomby zawo­
ła ł: „To jest bezczelne kłamstwo" Mykytyn  
mimoto twierdzenie swe podtrzymywał, ro~ 
zpoznl nawet płaszcz i i kaszkiet jako te, któ­
re Pańczyszyn miał na sobie w  czasie za­
machu. —•
Wynik dzisiejszej rozprawy podajemy na str. 8,

W i e l k i  c z ł o n e k  t i o  m a -  

i y t i i  i t r f e r g s ć H r .
Na dość oryginalny, ale mało rentowny 

sposób oszustwa wpadł Henryk Teichmann, 
lat 22, rei. mojżeszowej, zam. przy ul. Chod­
kiewicza 1. 3. W  dniu 10 b. m. zawiadomił 
telefonicznie „jako prez. Neuman* urzędnika 
akcyzowego Mariana Stokłosa, że wkrótce zja­

wi się na Kopytkowem lokaj hr. Lewickiego 
z listem, który należy natychmiast przesłać 
do prezydjum. Oczywista lokajowi dać za 
drogę 5 zł.

Tak poważne osobistości, tak ważna 
sprawa I Stokłos, przejęty swą misją, wypeł­
nił gorliwie polecone mu za lanie, nie myśląc 
nawet o takiej drobnostce j k  5 zt.

Po otwarciu listu, okazało się, że za­
wiera. on jedynie czystą kartkę papieru. W  ten

sposób wyszło na jaw oszustwo, którego celem 
było wyłudzenie owych 5 zł. za drogę.

Policja po przeprowadzeni dochodzeń 
stwierdziła osobę sprawcy 1 aresztowała Teich- 
manna pod zarzutem, nie pierwszego zreszt-j 
oszustwa.

P S



„W IE K  N O W V “ Nr .  i 2 14 i  dn li l l  Iipca JWj3 7

M g E M T S g f l  | [ f t T L ł A P t t  | j w  f - P O Ł - 3

13
7

fili

W span ia ły  rom ans film ow y * rycia sa lonów  w  7-miu iKts>oh p. t.

TA. m  « r <  TKAIA PALCAMI
Na tle tego . rotycanego rott ansu zaryso I  0  1 aWft ■■ 11# J1 ®  0 ^
wuje ait, postać bohaterki, k i/yf;uszki filmu %SI M l J  1 . 9 ™ ' U l i ł  - -
jaśniejącej nietylko grą nad wyraz znakomitą, lecz także p.zepychem toalet, specjah o dla 
niej wykonanych przez paryskiego kr la mody Wortha. W diamacie tym zastąp pięknych 
kobiet w kąpielowjch stro,ach i bal na modnej plaży wytwarzają tragiczny koi.tr ist z tokiem 

akcji. Partnerem Swanson jest KONRAD NAJEL, stały partner Po’i Negri. Iv83

Z mątew wielkomiejskich.
Żona osKarża męża o Kazirodztwo. — Ojciec osKarża córKę o memc- 

ralr.e prowadzenie się. — Straszne stosunki rodzinne.
(? ) Znowu odateniło się to straszę ob- 

dcze nędzy moralnej, wśród jakiej żyją nie­
które mtłżeńskie stadła. Jcko pard  g a le rn i­
ków przykuta do jddr.ej taczki, nienawidzą 
się wzajemnie, zatruwając niezdrową afmo- 
iferą -swej zbrodniczej nienawiści najbliższe oto­
czenie. Dzieci, zrodzone z takiego małżeństwa, 
Mniuszcwe ży ć  w  be/pośrednicm pobliżu z rodzi­
cami taktami, przesiąkają, r j chło jakąś dziwną 
amoralnością

Mamy1 eto dio zanotowania tragiczny1 przykład 
takich stosunków. Oto niejaika p. Ksawerai J, żona 
zredukowanego przed rokiem klucznika w ięzien­
nego, wniosła na sw ego męża skargę do policji, 
że znęca się w  okropny sposób nad ich córką pię­
tnastoletnią, mszcząc się w  ten sposób za to, że 
wyznała matce, iż rok temu zw afcit ta

Przesłuchiwany następnie Leon  J., mąż pani 
Ksawery zaprzeczył temu jaiknajenergiczniej, 
twierdząc, że całe to oskarżenie w ym yśliła  żona 
w  tym  celu aby się go pozbyć ponieważ od roku 
jest bez zajęcia i nic nie zarabia. Może natomiast 
powiedzieć, że o ile sobie przypomina, to jednego- 
w ieczora podczas nieobecności matki, córka w y ­
szła z domu i wróciła bardzo zmieniona późną no­
cą, mówiąc, że poszła1 z przyjaciółką na Cytadct- 
ftią, tam spotkała jakiegoś pana, który ją zgwałcił. 
Matce opowiedziała następnie to samo. Matka 
dała się jej napić jakiegoś płynu z obawy, aby nie 
zaszła w ciążę.

Policja pozostawiła' Leona J. na wolnej stopie 
prowadzi ednak dalsze śledztwo w tej sprawie.

a ito
v  srcjlonynt pędzla przeleciało przez mtaslo.

Nieznany morderca w samochodzie.
Bukareszt, w lipcu.

N iezw ykła  zaiste zbrodnia, dokonana wśród 
szczególnych okoliczności, stanowi przedmiot ogó l­
nego zainteresowania. S zczegó ły  je 1 przedstawiają 
się, niby scenariusz arcysenzacyjnego filmu kry- 
Winalliegu;

M ieszkańcy spokojnegu rumuńskiego miasteczka 
Campina niedawno ujrzeli

widok przejmujący groza.
Oto przez ulice pędził samochód, literalnie ob- 

łauy krwią. łJ steru siedział szofer, rów n ież wyglą- 
'ający jak

krwawa maszkara.
Na tylnem siedzeniu spoczywał 

niesamowity pasażer.
b y ł to poprostu blady trup pasażera. Szktane o- 

Czy, usta rozwarte szeroko w  śmiertelnym kurczu, 
-taaz zsiniałe oblicze, czyn iły  wrażenie iście upiorne.

W rażen ie to ow tadio mieszkańcami Campinu. 
fjatwo sobie wyobrazić, że podobny widok podzia- 
*ab jak ciśnięcie bomby, W  mig zatelefonowano

żandarmerię, żądając zatrzymania śmiertelnego 
łuta.

Istotnie przed najbliższą wioską drogę samo­
chodowi zagroziła  zaalarmowana

żandarmeria oraz wojsko.
Pod  grozą gotow ych  do strzału i wycelowany cli

karabinów, krwawy szoier zatrzymał auto.
Natychmiast pochw yciły  go krzepkie dłonie po­

licjantów i w yw lok ły  z wozu. Tajem niczy niezna­
jomy z ło ży ł na miejscu

obszerne zeznania:
Oto okazało się, żc auto należy do pewnego Bu­

kareszteńskiego przedsiębiorstwa samochodowego. 
Zostało ono wczesnym  rankiem wynajęte przez dwu 

nieznajomych mężczyzn, 
k tórzy  kazali szoferow i jechać w  pewnym  kierun­
ku. P o  drodze nagle jeden z owych nieznajomych 
strzałami z rew olweru oraz pchnięciami noża, 

zaoił 1 szofera 1 swego towarzysza, 
poczem sam chwycił za ster i popędził dalej.

To wyjaśnienie, które ztożyt naprędce schwyta­
ny kierowca auta, wzbudziło swą niejasnością pe­
wne podejrzenia. Zdaje się, że morderca zabił obie 
ofiary, aby sie pozbyć w ten sposób świadków ja­
kiejś zbrodni...

Znaleziono przy nim w iększą kw otę pieniężną.
Co sie stało z drugim zamordowanym —  nie­

wiadomo. P iawdopodobnie zostały jego zw łoki po 
drodze

wyrzucone z auta.
N iezw ykła  ta sprawa pobudziła wprost gorącz­

kową czynność policji, która spodziewa się ro zw i­
kłać tajemnicę, tego istnego filmu.

KonfJifo Czechów z Watykanem.
(W łasna korespondencji W ieku Now ego).

Praga dnia 8 Iipca 1925.

P o  raz pierwszy w  tym loku dzień 6. Iipca, 
" ’  st rocznica spalenia w Konstancji .lana Husa, 

ch°ózc n i była uroczyście, jako św ięto państwo 
a właściwie, jako tak zw any „dzień parni ąt- 

* * • Ustawa bow iem czeskosłowacka o dniach 
■" tocznyo.li jest dziełem  kompromisu, zaw artego

pomiędzy stronnictwami postęnowemi a1 !udo»veni 
stronnictw cm katolickiem T o  też katolicy nie do­
puścili do ogłoszenia dinia tego za św ięto narodo­
we i nie pozw olili nawet na umieszczenie w  usta­
w ie wzmianki o  działalności relig ijna-refoim anr- 
skioj Husa. Dzień ten, jak stw ierdza ustawa, po­
święcony jest pamiątce w ielk iego Czecha, mają­
cego olbrzym ie zasługi dla narodu.

Tegoroczne uroczystości praskie skończyły 
się jednak incydentem, który może za' sobą po­
ciągnąć poważne konsekwencje. O to wieczoi^m  
dnia 6. Iipca nuncjusz apostolski Marniaggi w y je ­
chał 7. P ragi do Rzymu. 7. Iipca w ysz ły  jedynie 
dzienniki katolickie. Stw ierdzały one, że nuncjusz 
Marniaggi opuścił Czechosłowację na znak pro­
testu przociwko udziałowi Prezydenta Republiki 
Masa ryk a i członków rządu w tych uroczysto­
ściach. Ittne dzienniki w ysz ły  wieczorem . W  mię­
dzyczasie jednak pótoficjalny organ ministra B e­
nesza „Ceske Sl-ovo“  w ydał d^datek_tiadzwyczai­
li y, w  sposób n iezw ykle ostry potępiający ten 
czyn Watykan.it, dopatrując się S  nim obrazy 
Prezydenta, mieszania się w  sprawy wewnętrzne 
Czechosłowacji itd. Dziennik ten bez zastrzeżeń 
przyjął komunikat prasy katolickiej o p rzyczy ­
nach wyjazdu nuncjusza; Marmiaggieyo.

W  parę godzin potem ukzaly się w ieczorow e 
wydania „P rager P r t ssc“  i „Praiger i Abendzei- 
tung“ . Jak wiadomo pierwsze pismo jest organom 
ministra Benesza. Zamieściło ono komunikt stwier 
d/taący, że mmcusz Miarinaggi wyjechał jedynie 
na zw yk ły  urlop. Drugie pismo podało jeszcze 
komentarz, pochodzący z  tutejszego ministerstwa 
spraw zagranicznych, a dowodzący, że  wszelkie 
dedukcje, które z  faktu wyjazdu nuncjusza 'wy­
ciągnęła prasa katolicka, pozbawione są podstaw. 
Sprzeczność w twierdzeniach awóeli pćłoficjal- 
nych organów' zadaje się Swdad-czyć o tern, iż 
istatnie do konfliktu dojść musiato i że  wyjazd 
nuncjusza jest w  związku z uroczystościami.

Prasa katolicka w fakcie udziału Prezydenta 
Masaryka w obc.hc-dzic Hu.-ta w idzi naruszenie 
przez niego zasady bezstronności. Jedem z dzien­
ników twierdzi, żc gdyby Prezydent Maisarys 
w  dzień C yry la  i M etodego w yw iesił na „H u -  
dzie“  chorągiew z krzyżem , a w  dzień 6 Iip ca ' 
chorągiew z kielichem, można b y  było  -mówić o 
bezstronności. Pon iew aż jednak uczcił jedynie 
Husa, o bezstronność m ow y być nie może. Pism i 
widzi w tem konsekwentne dążenie do jednego 
świadom ego celu, a tym jest protestantyzm. Dla 
katolików zdaniem pism katolickich musi to b-- S 
nauką,,, żc katolicy będą mich tyle praw, ile so­
bie zdobędą. Jest to już hasto przedwyborcze.

Prasa postępowa, zw łaszcza „Ceske SloyiwfjpB 
które oddawna z w dl ki z  Wlatykaincm ukuło so­
bie broń wyborczą, występują ostro przeciw ko 
tutejszemu nuncjuszowi. Pisze, że powrót jego do 
Pragi będzie już niemożliwy, gdyż obraiził on 
Prezydenta, rząd, państwo i naród cały, a poza 
tern próbował w p ływać na bieg wewnętrznych - 
wypadków w Republice, co jest rzeczą ,w dyplo- 
mp.cji.zgoła niebywałą. Dopuścił się jej bowiem 
tutaj jedynie przedstawiciel sowiecki, który odbył 
„inform acyjną'’ podróż na Ruś Przykarp-acka.

Oba stronnictwa socjalistyczne wydafy ode- < 
zw y, domagające się odwołania posła czeskosł;,- 
waokiego przy1 W atykanie, oddzielenia kościoła od 
państwa, wstrzymania wypłat pensyj duchowień­
stwu katolickiemu itd. Bardziej popędbwe piszą o 
pr o w  ok aoj i papieskiej.

C locifrż w zasddzie stanowisko zgodne z innemi 
stronnictwami, tem niemniej łagodniejsze i ostroż­
niejsze, o ile chodzi o sąd co do > represyj ze 
„trony czeskiej, zajmuje prasa narodowa demo­
kratyczna.

„Narodni L isty“  ostrzegają przed zbyt p-oś- 
piesznem załatwieniem spraw y.

Nie da się jednak zaprzeczyć; że konflikt i to 
bardzo ostry' pomiędzy Czechosłowacją a W a ty ­
kanem wybuchł. Co do dalsżych koiiisakwcncv-] 
należy wydatwAjj sąa niezmiernie ostrożnie. S y ­
tuacja bowiem wewnętrzna w  Czechosłow-acji niw 
po/.woli w  żadnymi razie na radyikalne przecięcie 
tego węzła gordyjskiego, iaikim tu jest sprawa 
stosunku do kościoła katolickiego. N ic ntożna 
przecież zapominać, że posłowie katoliccy w sej­
mie tw orzą część koalicji rządów ej, która by bez 
nic.lt przestała istnieć lub przetw orzy ła  się w ko­
alicję z  komunistami lub Niemcami. Z drugiej żaś 
strony ostry ton prasy czeskiej należy przypisać
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zbliżającym się wyborom . To też można z  zu­
pełną niema! pewnością powiedzieć, że ■ sprawa 
z łam dzienników nie ustąpi i będzie hasłem 
wyborczem . Nic zostanie jednak załatwiona przez

obecny sejm. P rzys z ły  sejm zaraz na! wscęoie 
będzie miał twardy orzeszek do zgi y; ienia.

:?/• ^ e' , " f e :  VeL

Demonstracja rojalistów w Paryżu.
W IE D E Ń . (.Pat.) „Neue Fr, P»esse“ 

donosi z Paryża : Młodzież rojali: tyczna u« 
rządziła wczoraj demonstracją zwróconą 
przeciw Heriotowi. „Lieberte“ donosi, że 
ambasador rosyjski Krassin, opuszczając 
wczoraj wieczorem Operą w  towarzyst. swej 
żony, został zaczepiony pizez jednego z go ­
ści teatralnych. Krassin zawezwał natycn- 
miast lednego z pełniących służbą gwardzi­
stów, który go odprowadził do samochodu

SKLEPY BĘDĄ O TW A R TE  PRZEZ  
> 11 GODZIN.

fT e le fonem od naszego korespondent).

Warszawa, (z )  Ministerstwa pracy i opie­
ki społecznej opracowuje nowe rozporządze­
nie normujące czas pracy w  sklepach i maga­
zynach. Rozporządzenie to przewiduje nowo 
normy otwierania i zamykania sklepów.

POM ARAŃCZE o  f a ł s z y w y m  r o d o ­
w o d z i e .

Warszawa, (z ) Do R yg i dbmrszą z  M o­
skwy, że rząd sowiecki udzielił p izyw ileju  
pewnym kupcom tureckim na dostarczanie 
pomarańcz dt> Rosji pod warunkiem, że  będą 
przedstawiana świadectwa pochodzenia. — 
Okazało się, że pomarańcze, dostarczane 
przez tych kupców nie pochodziły z  Turcji, 
lecz z  Hiszpanji, a kuocy tureccy fałszowali 
świadectwa pochodzenia p rzy  współudziale 
urzędników sowieckich. W yw oła ło  to skan­
dal,: a rząd sowiecki ma zamiar wystąpić na 
drogę sądową przeciw  kupcom i urzędnikom

W YROK PRZECIW  KOMUNISTOM  
W  LIPSKU.

Wiedeń, 12 lipca. (Pat.). ,-N. Fr. Presse'* 
donosi z Lipska, ż© w  procesie przeciw  ko - 
munistom, którzy uczestniczyli w  p rzygo to ­
waniu powstań a komunistycznego na w io - 
snę 1923 r., zapadł w yrok. Kow al Botzenharł 
został skazany na trzy  i; pół roku więzienia , 
ślusarz Laupei na dwa I pół roku. górnik Har- 
der na półtora roku więzienia, resztę oskar­
żonych zasądzona na kary do 2 lat więzienia. 
S K AN D ALIC ZN A  A FE R A  W  P A L Ą C U  POKOJU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, (z ) Z Hagi donoszą, że w Paiacii 

Pokoju w yk ry to  tajny handel wódką. Portjer gma­
chu dostarcza! od dłuższego czasu różnym  człon­
kom m iędzynaiodw ego Trybunału rozjem czego wód 
ke i likiery. W końcu wpadła policja na trop tego 
niekoncesjonowanego handlu i w y toczy ła  przeciw  
portierow i dochodzenia karne. Cała J e ra  czyni 
wrażenie rozmyślnie inscenizowanego skandalu ce­
lem skompromitowania pow agi Trybunatu oraz ca­
łej fundacji Carneggiego.

R LW O LU C JA  W  E K W AD O R ZE .
Landyn. 11 7. (P A T ), Z  St. Jago de Chile dono­

szą o krw aw ej rewolucji w  Ekwadorze. W ładzo 
w o jskow e obaliły istniejący rząd, zagarniając rządy 
w  swe ręce.

W iedeń. 12. 7. (P A T ).  Tagblatt donosi z P a ryża : 
Rewolucją w  Ekwadorze k ierow ał generał Franci­
sco Goinez della Torre . P rezyden t republiki, szel 
armii 1 w szyscy  dostojnicy państw ow i oraz człon­
kow ie rządu zostali aresztowani.

„S lA r iL H E L M " W  PO LSC E .
W arszaw a. (A W ). „G azeta  Gdańska" donosi, że 

policja w  T czew ie  w yk ry ła  k ierow ników  przew ro­
tow ej organizacji niemieckiej „Stahlhelm ". Zarle- 
ziono spis członków organizacji w  całej Polsce.

ZJAZD LE K AR ZY I P R ZY R O D N IK Ó W .
W arszaw a. tA W ). W  gmachu politechniki w ar­

szawskiej otwarto w czo ra j X II Z jazd lekarzy i przy 
rodników z  całej Polski. P ie rw szy  referat w yg łos ił 
dr. prof. Siedlecki pt. „M orze  jako przedm iot ba­
dań". W  zjeździe diorą udział min. Sokal j .wice-

Kr tvawe rozruchy w  Rosji sow.
Atak żandarmów na Kościół. —  Proboszcz zabity. — Liczne areszto- 

nia. — Ogłoszenie stanu wojennego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, (z ) W edle wiadomości, które nade­
szły  z Mińska do W ilna, przyszło w  rioprujsku do 
gwałtow nych rozruchów. Tamt. G.U.P postanowił 
przeprowadzić rew izję  w  kościele katolickim i na 
plebanji. Na wiadomość o tem, zebrał się tłum wicr 
nycb, czekając na rew izję. Żandarmi otoczyli nieba­
wem kościół, a wierni u tw orzyli z ławeK i sprzę­
tów  kościelnych barykadę. Gdy nadeszła pomoc dla

żandarmów, przyszło w  kościele do krw aw ych
waik. Proboszcz, chcąc zapobiec roz lew ow i krwi, 
w yszedł przed bramę kościoła, lecz padl traiiony 
kulą. W obec  tego wierni w  największej rozpaczy 
rzucili sie na żandarmów. Z w yc ięży li oczyw iście 
żandarmi, poczem nastąpiło aresztowanie ludzi. W  
Bobrujsku ogłoszono stan wojenny. Z jaw ił się tam 
k rw aw y  pacyfikator Knolł.

S l a ^ t o r u d
(TekfoneiP od npszego koreapondeafeH

W A R S Z A W A  (z ) Z W ilna donoszą, 
że powstańcy białoruscy dokonali napadu 
na stacją Kalinkowice w  rejonie Homla. W  
czasie napadu zabity został komisarz sowje- 
cki i trzech agentów czerezwyczajki, wysła­
ny zaś sowjeeki oddział karny wpadł w  za­

sadzkę w  rezultacie komuniści zostali roz­
bici. Oddziałami bi iłoruskich powstańców  
dowodzi znany partyzant Moroz, znany z 
bezwzględnego tępienia bolszewików, za 
którego głową wyznaczył G U P  “2.000 rb. w  
złocie nagrody.

2 OSTATNIEJ CHWILI.

P ią ly  d M  r o z p r a w
Dalsze zeznania MyKietyna.

Dalszy ciąg zeznań Mykietyna.

O godz. 9.20 wchodzi na salę M ykietyn w  
dobrym humorze i z dużą pewnością siebie. 
Zajmuje miejsce na krześle i czyni ostatnie 
przygotowania przed czekającem go przesłu­
chaniem. W yjm uje w ięc plik papierów i z tych 
kilkunastu arkuszy, zapisanych drobnem, sta- 
rannem pismem odświeża pamięć zdarzeń mi­
nionych.

Na pierwsze pytanie przewodniczącego 
odpowiada pewnie, głośno, —  ale tylno p ierw­
sze awa słowa, potem pamięć znowu zawodzi 
i— mówi głosem cichym, mało dosłyszalnym.

Obrońca Mykietyna: Dr. G łuszHiewicz.

P o  konfrontacji z Pańczyszynem  w  dniu 3 li­
stopada wyjechał inp. P iątk iew icz do W arszaw y. 
M iał sabrać ze sobą M ykietyna lecz ten w olał zo ­
stać w e Lw ow ie . D laczego —  nie pamięta.

W  ciąga listopada nie zaszło nic ważnego w  od­
niesieniu do tej sprawy, tylko kilkakrotnie otrzym ał 
pieniądze od Jagera i kom. Sawickiego.

Na pytanie, j/kie to b y ły  kw ity, początkowo M y ­
kietyn nie daje dokładnych odpowiedzi, stw ierdza 
jedynie, że b y ły  one w  śledztw ie przez niego w y ­
szczególnione.

Po chwili przypomina sobie, że  od Jagera 
dostał trzy razy po 50 złotych, od Sawickie­
go jednorazowo 150 zł.

P rzew .: Kto te kwoty , w ręczał i jakie 
miały znaczenie ?

Mykytyn: W  tym czasie mieszkałem w  
Hotelu Podolskim i znajdowałem się w  cięż- 
kicm polożemu matcrjalnem, mc miałem środ 
ków na zap^oeroe pokoju i utrzymania. Dia- 
tgo zwróciłem  się do Jagera, wyjaśniając mu 
moje opłakaniu położenie.

W ów czas Jager w ręczy ł mu 50 złotych. 
Jakie było znaczenie tyćh pieniędzy, c zy  by ły  
one pożyczką, c zy  darowizną —  nie przypo­
mina sobie.

W  przeciągu tygodnia kwota, otrzymana 
od Jagera, w yczerpała się. Nic dziwnego! Za 
sam pokój w  hotelu płaeiś M ykietyn po 5 zh 
dziennie. Oskarżony zw rócił się w ięc pow tór­
nie do Jagera z prośbą o pieniądze, tym  ra­
zem listownie.

P rzew .: Jaka była t.=cść listu, czy był 
grzeczny?

Mykietyn, po długiem milczeniu: P rzy to ­
czyłem  w  liście, że pozostaję w  przykrem 
położeniu materjalncm i morainem. Moralnie czuł 
się dlatego* źle, ba ż y ł  w  ciągłej obaw ie przed 
zemstą komunistów, z  tego powodu bał się nawet 
mieszkać W  domu.

List z  prośbą o  pieniądze w ys ła ł M ykytyn 
przez narzeczoną i zapowiedział Jaegcrow i swą 
w izy tę  o godz. 11-tej.

Ja&ge-r początkowo nie chciał d ić  pieniędzy, 
później jednak polecił M ykytynow i udać się do 
Pasażu Uausmajia! I tum na niego czekał.
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Ucmlirlsy p ersze! wyfiitekl parlłitp* 
aRgitóioli pny&idi znowu do ?o!sHI.

Angielslfi Kapitał dla polsKiej produkcji rolnej.
(Telefonem od na3zego koresi>ondeataX.

* W arszawa (z )  Eksprcss Poranny dowiaduje 
się, że  w  połow ie sierpnia! p rzyo yw a  <ło Polski 
Cuowu dwóch uczestników" p ierwszej angielskiej 
fcyciec/ki parlamentarzystów. Mają oni p tzy- 
(wicść konkretne plany rożnych inwestycji w Poi- 
gee, jaikimi interesuje s ię  kapitał angielski. Konfe­
row ać będą tym razem  z  przedstawicielam i 
polskich samorządów) a gfówmem zagadnieniem 
nad! którem się będą zastanawiali, to elektryfika­
cja Polski. W ra z  z  delegatami konsorcjum ma

przybyć do W arszaw y w iceprezes jednego z  w iel 
kich banków amerykańskich zw iązanych swoimi 
Kapitałami z  gnpą finansistów angielskich. Zupeł­
nie niezależnie od tego rozwija) się akcja wszczęta 
przez te same sfery u rządu angielskiego o  gw a­
rancję dla potyczk i petokiej w  wysokości 25 milk 
funt., która to pożyczka m iałaby być  obiócona na 
podniesienie polskiej produkcji rolnej, zidar.ierr. 
znaw ców  angielskich, Polska może Śmiało zastą 
pić Rosję w  dostarczaniu ziem ioplotów Anglji.

Przai wr-^filEsr not? niratecktel.
W A R S Z A W A  (z ) 2 Berlina donoszą, 

że o Ile nie nastąpią w  ostatniej chwili dal 
sze komplikacje w konflikcie, zainscenizowa- 
nym miedzy Stresemannem a nacjonalistami 
odpow iedz ni m iecKa na  n tę g w a ra n ­
c y jn ą  B rlan da  odejdzie w e  w iar^K , Dzi­
siaj radzić będrie nad rekstem rada mini­
strów Odpowiedź utrzymana będzie w  tonie 
uprzejmości dyplomatycznei. ni< :mri si jednak

(Telefonem od naszego korespondenta).
sprzeciwiać się będzie najwyraźniej pewnym  
zasadniczym tezom francuskim, b ota zmi:* 
izać będzie do skłonienia Anglji, Francji i 
Belgj do bezzwłocznego przystąpienia do 
ustnych rokowań z Niemcami. Stresemann 
ma zamiar odrzuci ': francuski proiekt sądów  
rozjemczych ze wschodnimi sąsiadami Nie 
miec, powołując się na istniejące przymierze 
między Francją a Polską i Czechosłowacją.

ii® a fil A  iw. filia i  Bym
Kradziei popełniono w biały dzień.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa (z )  Kurjer Poranny donosi, żu na 

temat kradzieży klejnotów w  kościele św. P ietra 
tw orzą  się liczne legendy. Dziwne jest przede- 
iWiszystkiem, iż Vszystkie w ieści o  używaniu św i­
drów elektrycznych czy też rękaw ic gumawych 
przez z łoczyńców  OKazaly się fa łszyw e. . B yła  to 
najgrubsza i najzuchwalsza robota pi zoprowadzc- 
na w  b ia ły  dzień. K iedy  dziura była) już gotowa, 
spuścili się nią w łam yw acze  do sKarbca, zasunęii 
znowu palkę na o tw ór i zw ycza jnym  łomem że la ­
znym podw ażyli drzw iczki do poszczególnych 
szaf i Skrytek z relikwiami. Tą  samą drogą, którą

weszli powrócili złoczyńcy na św iatła dzienne. 
Zastanawia powszechnie I budzi podejrzenie) że 
spisek obejmujący conajmniej kilkunastu ludzi, 
mógł być wykonany z  taką precyzją, iż  nie został 
zdradzony. C a ły  św iat katolicki raduje się coętra- 
wda z  CKinalezienia klejnotów), oczekuje jednak 
też z nalpęcicnt szczegó łow ego wyjaśrfiuiiia w ielce 
zagadkowej afery. .Sprawa jest tern bardzie} skom 
plikowana, ze  nie brak złośliwych pogłosek a  gor­
szącej autoreklamie, jaką sobie urządza poiicja ia- 
szystowska z uszczerbkiem uczuć całego Świata 
katolickiego.

minister Łopuszański. Równocześnie otw arto w y ­
stawę przerodniczo-lekarską w  gmachu politechni­
ki. Ogólną uwagę wzbudza w ystaw a przec iw ga­
zowa.

RAD ZIC Z W  POROZUMTENJU 
Z R A D YK A ŁAM I.

Białogród, 12 lipca (Pat.). Dziś zakon - 
czyły się rokowania między przedstawiciela 
mi partji Radzicza a przedstawicielami partji 
radykalnej. Osiągnięto całkowite porozumie­
nie i Dodpisauo protokół o odbyciu rokowań 
oraz zawarciu Układu z sprawie podziału tek 
ministerialnych. Oba stronnictwa zobowiąza­
ły się wyłączyć od rewizji główną konstytu­
cję w  sprawie niionarchf,stycznej formy rządu 
i nierozdzwlnofci obszaru państwowego. — 
Z 16 tek ministerialnych partji: Radicza mają 
Przypaść cztery teki, a mianowicie : minister 
stwa handlu i przemysłu, reformy rolnej, rol- 
nitwa 1 opieki spoi. Potrzeba jeszcze obecnie 
już tylko aprobaty premjera Pasicza i frakcji 
radykalnej.

ZN O W U  TRZESIENIE ZIEMI.
Nowy Jork, 12 lipca. (Pat.). Onegdaj w ie­

czorem odczuta w  południowo - wschodnim 
stanie Montana trzęsienie ziemi. Szkody są 
nieznaczne.

kaoji napowietrznej między' Mosicwą a Peki­
nem. Nalflży się więc liczyć z urządzeniem 
linjf napowietrznej Londyn - Berlin - Króle­
wiec - Moskwa - Urga -  Pekin.

Kronika bieżąca.
REPERTUAR TEATRÓ W  MIEJSKICH.

TEATR WIELKI*
, Poniedziałek 13 hr.Ł ,,Cyganeria“  opera! de­

biut p. Sabiny Gnfflówny, .—  występ Stanisława1 
Drabika).

Wtoren. 14 bm. „Lakm e“  opera (uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu święta narodowego 
Francji).

Środa 15 bm. „Haika“  opera (debiut W an­
dy Korytko —  zamknięcie sezonu operow ego).

TEATR I4AL iz
Poniedziałek 13, w torek 14 i środa 15 „Zna­

jomek z Fieście'*.
I TEATR NOWOSCb

Poniedziałek 13 i w torek „Grzebień szyldkre- 
to w y “ komedja'.

Sreda 15 „1 = 0 “ .
„S Z Y L D K R E T O W Y  GRZEBIEŃ**. Do skonaJe 

grana, ta komedia, której hunter i finezją przypo- 
ntiHają najlepsze komedie franci skie, odniosła w

mcotę na1 prem ierze sukces nadzwyczajny. (K a ­
czyńska i Justian grali brawurowo. P'it>ltczin>ś£ 
oklaski wała artystów  p izy  o i wartej scenie.

Szczegółow e sprawozdanie z tej prem iery tak 
braku mieisca odkładamy do nast. numeru.

Na liczne żądania osób, które nie widziaśą 
jeszcze prześlicznej komedyjki M atka  „1 = 0 “  ukt* 
że się ta nowość ty lko raz jeden w e środę 15 bm, 
z pp. Gorczyńska, Adwentow iczem  i Justianem W 
rodach głównych.

TEATR M aŁ Y  daje codziennie arcywesołą ko 
mcdję popularnego na naszej scenie autora B. Wi- 
nawera „Znajomek z F ieście1* która1 gromadzi li­
czny zastęp w idzów , baw iących się dosKonaie 
petna humoru grą zespołu. Ostatiiia nowość reper­
tuaru niebawem zejdzie z a fisz- przed wyjazdem  
ztspołu na wakacje letnie.

NA SOBOTNIA FREMIERE legendy! drama­
tycznej Anskicgo p. t. „Dzień i noc“ z pp. Gor­
czyńską, Adwentow iczem  i Justianem w rolach 
głównych rozpocznie się sprzedaż biletowi we wto 
rek 14 lipca.

ŚW IĘTO  NAR O DO W E FRANCJI. W e  wtorek 
14 bm z  powodu Św ięta naród. Erainoj"’ odpra­
wione będzie w  bazylice Archikatedrailmej o  go- 
dizinie 10-tej naJbozenstwo pontytikatae, w  czasie 
którego artystka operuwa pani Kończacku i inne 
wybitne siły ze  szkoły  prof. Z  Kozłowskiej w y ­
konają piękne u tw ory  muzyki religijnej. W ieczo ­
rem W ielk i Teatr daje z  tej okazji uroczyste 
przedstwienie operowe.

T O W A PZ. PRZYJACIÓŁ FRANCJI zw raca 
się do patriotycznego obywatelstwa L w o w a  z  
iiprzejmeni wezwaniem , aby zechciało podobnie 

jak to się dzieje w e  Francji w  dniu 3 maja, zarów ­
no udziałem w  tych wszystkich zebraniach jak 
i dekorowaniem  domów barwam i ffaincusraemi 
i narodowymi Zaznaczyć sw e gorące uczucia dla 
zaprzyjaźnionego narodu.

W  SOBOTNIM  NUM ERZE DODATKU ILU­
STROW ANEGO w  objaśnieniu ryciny z  .wysta­
wny w  Grenoble w kr tidlal się pomyłka, zamiast 
białej o liw y  ma być  w ęg la  białego.

PO SADA OKULISTY W O LN A ! Do Kasy cho­
rych w, w iększem  mieście wojewódzkiemi poszu­
kuje się zaraz lekarza -  okulisty. Warunki wedle 
umowy. Gsofoiste zgłoszenia przyjmuje naczelny 
lekarz Kasy1 dziś i jutro 13 i 14 hhi. w  godzinach' 
ud lO  -1 rano i od 4— 8 popoł. w  Hotelu Europej­
skim, pokój nr. 53. 1986.

XIL ZJAZD LEKARZY I PRZYRODNIKÓW  
POLSKICH. W  Związku ze Zjazdem  (12— 16 lipca) 
odbędzie się szereg w ycieczek  przyrodniczo—  
lekarskich w  celu zw iedzenia ważniejszych zdro­
jow isk i uzdrowisk w  naszem państwie z jednej 
strony, z drugiej —  m iejscowości zasługujących 
na uw,agę pod względem  przyrodniczym . Zalrr.ie- 
rżane wycieczk i, ctórych doładny program roze­
słany będzie uczestnikom Zjazdu, przedstawiają 
się następująco:

1) W ycieczka  do Torunia, Inow rocław ia  i P o ­
znania; 2) W yc ieczka  do Ciechocinka; 3) W y ­
cieczka do Druskienik i W ilna; 4) W yc ieczka  do 
Krakowa, Rabki, Zakopanego; 5) W ycieczka do 
Krakowa, Krościenka* Szczawnicy, Żegiestowa; —  
K ryn icy ; 6) W yc ieczka  do Nałęczowa, Kazim ierza 
Putaw ; 7) W yc ieczka  do Zabierzowa, P iaskowej, 
Skały, O jcow a; 8) W ycieczka  ma Pom orze (Gdy­
nia; H e j Puck, Gdańsk); 9 ) . W yc ieczka  do L w o ­
wa, Drohobycza, Borysław ia; Truskawca, Mor- 
szyna; 10) W ycieczka  na Śląsk (Katow ice, R yb ­
nik, Jaworzno) Ś* 11) W yc ieczka  do Małopolski 
wschodniej (Stanisławów, Jaremcze, W orochta; 
Nadwórna)

Każda z  tych w yc ieczek  m a ograniczoną 
liczbę uczestników (od 20— 50 osób), tylko wy> 
cieczkai do Ciechocinka może oJjjąć osób 100

Znaczna większość ich rozD Ktznie się w. dniu 
16. lipca pociągami, wychodzącemu na noc Z W at 
szdwy. Dokładne irform acje co  do w ycie ;zek zat 
równo jak i zapisywanie się do uczestnictwa —  
w, biurze Zjazdu w  gmaonu „Anatom iom *' Cha-

5)
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lubińskiego 5) zaś od 6 lipca w  gmacnu Kreślarni 
w Politechnice (Koszykow a 75)

S T O W A R Z  RFKODZ. „S K A Ł A “  w e Lw ow ie  
odbyto onegdaj doroczne W alne Zgromadzenie 
lioJ przewodnictwem  wiceprezesa p. A. Madury, 
który w  swojem  przemówieniu oddal cześć zmar­
łym  członkom, co zebrani uczcili przez powstanie. 
Par. Dyr. Litw in w ikrótkim a treściwem  sweni 
przemówieniu, zda! sprawozdanie z czynności za 
rok 1924, nawoływał członków do wspólnej pracy 
i łączenie się pod najstarszym sztandarem by za 
sześć lat danem nam było obchodzić 75-letni ju­
bileusz istnienia w e wlasnem gnieździe. Pan Dr. 
Latainer kurator i członek komisji szKontrującej 
p os taw ił. wniosc-k c udzielenie absolutorium całe­
mu W ydzia łow i za czynności i zgodne prowadze­
nie rachunków, co zgromadzeni długo trwałe™  
oklaskami przyjęli. Przystąpiono do w yborów : 
P rezes : Ks. Dr CieSldc Antoni; D ożyw otn i hono­
row y prezes:, W łodzim irski W a lery ; W iceprezes: 
•Marfnra Antoni; D yrektor: L itw in  Karol W ydzia i: 
Połczyński Feliks, Grabski Jan, Hanca Aleksander, 
Hankus W ładysław , Han as Stanisław, Harnostaj 
Marjan, Kawecki Jan, LutniaS. Józef, Maiier M i­
chał, Mićka Leopold, Siedlecki Stcmisła-w, Wilnian 
Józef, W esołowski Michał, Zieliński Adam, Jak ’>b 
Bronisław, Greń Stanisław, W ercszczyński Lu­
dwik, Jaźwiecki Tomasz, Ktmcelman Józef, F ry ­
drych Antoni. Zastępcy W ydziału : Potore jko Jó- 
zof, BiaJik Tadeusz, Czinar Franciszek, Suchy 
Franciszek, Jankiewicz Stanisław. Komisja rew i­
zyjna: 1) Dr. Latajner Fmil, 2) Trypkai Ta)n, 3) 
Grajewski Józef.

W e  wszystkich sprawach tyczących się T o ­
warzystwa! uprasza się zwracać do sekretarzal p. 
Antoniego Frydrycha, który urzęduje codziennie 
wieczorem, w  lokalu Tow arz. M ickiew icza 1. 28.

Pobói wkładek odbywa się tylko w  niedzielę 
przedpołudniem. Uprasza się członków o w y ró w ­
nanie zaległych wkładek.

C k m ia r y  a t i l « R i O i l l l o « a  angielskie i fran­
cuski cnr.rnące od  prochu i słońca ajtaniej 
Sch aH  i E i ch lor, I w ów , pl. M arjack i 7. Tcl. 25-78 
(p od  kaw. „da la Pa ix“ )  wejś :ie  p rzez brem ę-

■ M U H  M H H  Hi S .
1842

( ! ! )  S P R A W Y  M IE JS K IE . Sekcja druga (skar­
bow a) odbyła posiedzenie dnia 7. brn. pod prze­
wodnictwem r. m. dyrektora Terenkoczego. —  
Z  Prezydium  cbc-cni byli na nicm: prezydent m. 
Józef N em an n  oraiz w iceprezydenci miasta': prof. 
dr, Marceli Chlamtaiez, Juljan Obirok i dr. L e o ­
nard Stahl.

Uchwalono- !) przynać Kotu rodzicielskfemtf
I. państw, jrirnnazum w e Lw ow ie  subwencję 
w  kwocie 3000 zł. na częściowe pokrycie kosztów 
szatni z  miejscami w ygod y  p rzy  sali gimnastycz­
nej tegoż gimnazjum; 2) udzielić dyrekcji ll. żeń­
skiego seminarium naucz subw. kwocie 500 zł. 
dla wsjjomożcnia funduszu urządzenia kolonii od­
poczynkow ej dla uczenie tegoż zakładu; 3) zali­

czyć „Małopolskie Tow a rzys tw o  Zachęty hodowli 
koni w e L w o w ie " do Tow a rzys tw  „użyteczności 
publicznej" a, tomsamem przyznać .podatek gmin­
ny od biletów" wstępu na meetingi przez to T o ­
w arzystw o urządzane w  wysokości 10 procent; 
4) wykonać remont budynków szkolnych ,w cza 
sie ftr ji 1925 r. kosztem 126,784 ził. 40 g i.; 5) od­
graniczenie realności m iejskiej pcw 1. 101 przy id. 
Łyczakow sk iej oa gruntu darowanego W swoim 
czacie Tow arzystw u  Sokół IV. kosztem 56-58 zł. 
45 gr., 6) udzielić Kom itetow i budowy bursy 
w  Sokalu subw. w  kwocie 200 et.; 7) udzielić 
Tow . ochotn. straży pożarnej w  Bitce szlacheckiej 
rlatek na fundusz organizacyjny m iejscowej straży 
pożarnej w kwocie 100 z-ł.; 8) przedłużyć Zofji
Hollander dzierżaw ę lokalu skłepov ego w  real­
ności miejskiej pod t. 10 plac Halicki na' dalszy 
1 rok tj. od 1. lipca 1925 do 30. czerw ca 1926 za 
czynszem' miesięcznym z  gó ry  płatnym, oblicza­
nym według stawek ustawy o  ochronie lokatorów 
licząc za pooscawę czytasz z  czerw ca 1914; 9)
udzielić Tow arzystw u  dziennikai z y  polskich sub­
wencję na \ »k '935 na zasilenie funduszu zaopa. 
trzanfa! wdlów i sierot po dziennikarzach w k w o­
cie 500 zł.; 10) reaktywowanie linii kolei elek­
trycznej d o  dworca łyczaikoirek.ego kosztem 
83322 zl. i trnji do rogatki Zamarstynowskiej ko­
sztem 100136 z ł ; 11) przyznać Zarządow i okręgu 
lw ow . T. N. S. W. na cele akcji przeciwgruźliczej 
wśród m łodzieży szkół średnich subw. w  kwocie 
2000 zł. 12) nie uwzględniać rekursu Leiba Ka- 
kowera przeciw  wym iarow i opłaty m iejskiej od 
utrzym ywanego jednokonnego wozu; 13) udzielić 
Tow arzystv u szerzenia1 hygjeny wśróil żydów  
we L w ow ie  subw. w  kw ocie 400 zł.; 14) ustalić 
od 1. października 1925 r. począw szy stopę po­
datku gminnego lokatorskiego', a to od 100 koion 
komornego przedwojennego z  czerw ca r. 19>4 —  
przerajchowunego na złote w  relacji 100 kor. =  
105 zł. w wysokości 6 procent w  miejsce 4.44 
procent i to  dla' mieszkań za rów-no jak i od1 lo­
kali pzemystowych, równocześnie znieść od 1-go 
października dotychczasowa 50 procentową komu­
nalną opłatę komornianą; 15) wykonanie bndynka 
w  Zakładzie czyszczenia uhe dla 20 furmanów 
z rodzinaimi kosztem 100.000 zł. i 16) przeznaczyć 
grunt p rzy  ul. Kozielnilckiej o łącznej powierzchni 
około 3 morgi 1483 sążni kwadratow ych na par­
celację dkt celów  mieszkaniowych.

5UKIEN*CZXl i SJJE- 
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Wyniki sportowe
P IŁ K A  N O ŻN A .

M. T. K. we Lwowie.

Przeciwnik, po którym w szyscy  spodziewali się, 
źe istotnie godnie zareprezentuje football węgierski, 
lako mistrz tegoż, zaw iód ł w  zupełności.

Dta M. T. K nie jest nawet usprawiedliwieniem, 
że nie grali reprezentacyjni Nadler, Kleber, Opata,
Jenny i Ortli. Te j m iary drużyna jak M. T. K. mu­
si mieć przynajmniej 15 graczy, k tórzy  się nawzajem 
uzunełniają w  razie czyjejś choroby łub nieobecno­
ści M. T . K., poprostu mówiąc, oszuka! kluby' 
polskie, nie przysyłając bramkarza Remetego, Brau- dozw oli, by w ęgierscy w ydrw igrosze dopuszczali

na i Mandla, pomijając już nieobecność 5-ciu gra­
czy  reprezentacyjnych. Postępkiem  tym spowodo­
wali W ęg rzy , że w  przyszłości nie zostanie zaan­
gażowana przez kluby polskie żadna węgierska 
drużyna, które nietylko, że lekceważą kluby pol­
skie, przyjeżdżając z rezerw ą, ba nawet juniorami 
—  ale ponadto nie wykazują żadnych zgota w a lo ­
rów g ry  w  pilke nożną.

Kluby lw ow skie potraktowały odpowiednio M. 
T  K. przy wypłacie należytości, żyw iąc  nadzieję, 
iż tak ok ręgow y zw iązek, jakoteż Polski związek 
w Krakow ie weźm ie polski klub w obronę, i nie

się grubych sportowych nadużyć, narażając tutej­
sze ubogie kluby amatorskie, na nieprzyjemności 
ze strony prasy i publiczności, a przedewszystkicm  
na olbrzym ie straty kasowe. Zaczynam y być fak­
tycznie sportowym  „dalekim wschodem ", gdzie mo­
żna się dobrze ob łow ić w  dolary, nie dając w  za­
mian za to zgoła nic! Jesteśmy ciekawi, c zy  każ­
da zbieranina węgierskich graczy, przedstawiająca 
się jako M. T. K „ musi być jako taka uważana 
i honorowana?

Bo czy ż  można uważać M T. K. bez 9-ciu ( ! ! )  
najlepszych graczy za pierwszą d iużynę? T ego  ro­
dzaju postępowanie budapeszteńskiego mistrza za 
czyna zakrawać na kpiny.

M. T. K. —  tlasmonea 2:0 (0.0).

W ę g rz y  nie silą się zupełnie na grę —  space­
rują po boisku -Hasmonea lepsza w e wszystkich Ii- 
njach, naciska W ęgró w  —  niezawodna ich jednak 
obrona wyja-mia Każdą niewyraźną sytuację. Gra 
rw ie się —  żaden atak niema wykończenia, idące 
w  nieskończoność driblingi denerwują publiczność, 
która dziw i się, jak m istrz W ęg ier  może demon­
strować podobną grę. Jeden gracz porusza się na 
boisku z widoczną w praw ą —  inny znów nietylko 
że  ma minimalne pojęcie o taktyce gry , w  dodat­
ku jeszcze technicznie jest bardzo marny. Jedyna 
obecna w e L w o w ie  gw iazda M. T. K. Molnar, nie 
brał zupełnie udziału w  grze, lecz przypatryw ał się 
z trybuny zawodom.

Hasmonea dziwnie oszołom iona przereklam owa­
nym przeciwnikiem psuje kilka pewnych pozycji. 
P o  zmianie pól obrona Hasmonei popełnia jedyny 
błąd, k tóry  kosztuje, niestety bramkę. W  33 minucie 
le w y  łącznik Demko —  najlepszy na boisku napast­
nik, strzela z aaleka 2-gą bramkę, którą Garfun- 
kel powinien był obronić.

M. T  K. jako całość przedstaw ił się bardzo u- 
jemnie, jedynie trio obronne, p raw y  pomocnik i le­
w y  łącznik wybijali się z pośród reszty  miernot lub 
zupełnych leniuchów'.

Hasmonea grała bardzo dobrze, ce low ał szcze­
gólnie obrońca Birnbach Steuerman strzelał w ie­
le —  niestety nie miał tym  razem szczęścia, ant 
w  karnym, ani w  kilku bliskich wolnych.

Sędziow ał dobrze p. kpt. Grzyb. W id zó w  około 
1 200 osób.

, £  M . T . K. —  C Z A R N I 6 :0  (1 :0 ).

W ę g ry  występują w  najlepszym garniturze 
jaki w e L w ow ie  posiadają, z Moltrarerrt, dbydwo­
lna Soii.kcyaml, Nyttlem i Lasylem . Czauni jedynie 
bez Hawłinga. -

Zaw ody te b y ły  doskonałym probierzem w y ­
trzymałości nerw ów  drużyny, która zdetonowana 
mylnymi rozstrzygnięciam i sędziego, z każdą 
chwilą upaJala lia duchu —  tracąc zapał i chęć 
do gry. Słusznie ktoś w e L w ow ie  powiedział, że 
jest w ięcej sędziów w  okręgu aniżeli g raczy  —> 
niezawodnie —  ale n iestety- zdolnych sędziów  
tiienta, o ile za.S są, to nie przyjmują funkcji sę­
dziowania lub tłumaczą się choroba. K luby nie 
wchodzą w  to zupełnie, c zy  sędziow ie pobierają 
jakiekolwiek honoraria c zy  nie —  płaca jednak zai 
każde zaw ody 20 zł., mogą zatem żądać od Kolle- 
giitrn sędziowskiego, delegowania sędziego, k tóry­
by umiał obiektywnie, sprężyście, a przedew szy- 
stkiem ze  znajomością przepisów —  zaw ody  pro­
wadzić.

Ale skończmy z  naszymi kochanymi sędzie- 
mi —  którzy  niestety mato dokładają starań wi 
propagandzie Dilki nożnej —  dopuszczając do tar­
gów na boisku —  no a koroną w szystk iego to by­
ła zmiana decyrzji wykonania rzutu karnego na 
rzut wolny —  o czcm  zadecydow ał zgoła do tego 
niepowołany sędzia linjowy. •

Pierw sza potowa należała bezwzględnie do 
Czarnych, którzy mimo częstych i silnych strza- 
tłów nic zdołali uzyskać żadnej bramki. W ęg rzy  
grali z cateni zaparciem się siebie, szczególnie 
napad, którym  dowodził doskonały dribler, taktyk
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'  strzelec internatu Internacjonał naid Molner.
* W innicki Jest na każdej pozycji broniąc wprost

brawurowo jakby w  konkurencji, że sw ym  prze­
ciwnym biamkarzein K i apatschkiem.

Dopiero przy końcu pierwszej potow y —  
spalony Molnar mija Kmicińiskiego i oodaje w  
tył, środkow y napastnik strzela nieuchronnie w 
Praw y rog.

P o  zmianie pól Czarni usiłują za wszelką, cenę 
Wyrównać —  napad gra1 ponad swe siły  —  bram­
karz węgierski broni jednak każdą piłkę —  usta­
wiając się p rzy  każdej niebezpiecznej sytuacji, 
iak czaracy się kot.

W ęg rz y  narzucają m ordercze tempo, które 
m ęczy nasz? pomoc, a szczególnie Kimoińskiego, 
który całą noc jechał do Lw ow a, nie mając w  do­
datku treningu od 4-ch tygodni. W  17 minucie 
Winnicki chwyta strzał Moinara przed liują i od­
wraca się —  sędzia odgwizduje bramkę, tłuma­
cząc, iż z  35 m etrów w idział doskonale, że  piłka 
Przeszła linję bramkową Nie pomagają protesty, 
ani błagania —  W ęgrom  musi się darować jeden 
Punkt kosztem polskiej drużyny! Czarni zdener­
wowani utratą drugiej bramki tracą zupełnie wSa- 
rę w  m ożliwość wyrównania, nie m ówięc Już o 
zwycięstw ie. W' kilka minut później sędzia diykbi- 

, 1° wyraźnie rzut karny przeciw  W ęgr wn, za
’  chwilę zmienia go  jednak na rzut w o ln y  przoko- 

iianyi tym  razem przez węgierskich krasomów- 
' ów  —  a przedewszystkicmT przez lin jowego sę- 

• dzfego, k tóry w idział dokładnie nawet u nóg jego 
Przeciw leg łego ko 'egi autowego, ttsiłijąc w e 
Wszystkiem w p ływ ać nia sędziego. Drużyna Czar­
c ich 'w id oczn ie  opada na duenu i na silach —* 
obrona kapituluje przed -węgierskim napadem, po 
Plac nie obstawia przeciwnika —  napad- zaś nie 
n’ iąc zupeinie podpory w tyłach me Jest w  sta- 
hie przeprowadzić żadnej akcji. Laszlo Iow y  łącz- 
bft węgierski nie obstaw iony zupełnie strzela gto- 
*-'4 trzecią bramkę —  za chw ilę Mulnar Skośnym- 
strzałoin uzyskuje tffWartą bramkę.

Ambicja W ęgrów  potęguje się w  dwójnasób —  
nasi „połechtani" z początku przez sędziego z  re- 
* Mg nacją oczekują końca g ry  zezwalając na strze­
ln ie  sobie jeszcze dwu bramek.

Zaw ody czyn iły  bardzo przykre wrażenie, po 
n,eważ doskonała drużyna Czarnych w  p ierwszej 
I ło w ie ,  lepsza nawet od W ęgrów , zaw iodła zu-
h uiie w  drugiej połowde z  powodu jodynie p. Bo­

d o w i znanemu. W id zów  rzeszło 150o.

Lechja IV  —  Grażyna II 1:1 (0:1).
ł

f  ćaw ody przyjacielskie, Lechja IV  w  drugiej po-
v owie grała w  dziewiątkę. —  R ogów  4:2 dla Le-

chji iy .

PO GO Ń MISTRZEM POLSKI

Pogoń  —  W ista 1:0 (1:0).

Zdobywając po raz trzeci z rzędu m istrzostwo 
'  Iski zdobyła Pogoń  puhar Ministerstwa zdrowia. 
aWody z W isłą  b y ły  bardzo interesujące, tempo 

fD '. które miało tendencje wprost do żyw io łow o- 
cl> hamował ciężki tPTen rozm okłego boiska. 

W isła była zupełnie równorzędnym  przeciwni-

hollegjum Sędziów —  Prasa 4:0 1.4:0).

Zaw ody te zakończyły się zdecyJowanem  z w y ­
cięstwem Koił. Sędziów . W id zów  200!

W AR SZAW A .

Hakoan Połonja 4:2 (2:0).

'e J> nie umiała jednak w ykorzystać szeregu sy- 
. acji podbramkowych. W  Pogoni b ry low ał W acek, 
nanke i Gorlitz.

Jedyną bramkę strzeli! w drugiej minucie g ry  
vuchar.

óczas zaw odów  padał deszcz.

Zaw ody piłki nożnej pomiędzy hakoahem a P o- 
lonją zakończyły się zw ycięstw em  Hakoanu w  sto­
sunku 4:2 (2:0). Gra tair op obu stronach pełna am­
bicji i wytrawności. Bramki dla Pogonji strzelił Ja­
nek Loth, z podania Kriega i Olaska Naogół lekka 
tylko przew aga Hakoąjiu. Publiczność 11.000, za­
chowującej się bardzo poprawnie. Sędzia Mandl 
słaby i niezdecydowany.

R ew anżow e zaw ody me odDyły się z powodu 
niepogody w  W arszaw ie,

POZNAN.

W arta do ostatniej chwili przekonana, iż gra z 
W istą o m istrzostwo Polski, czekała bezczynnie 
całą niedzielę na przeciwnika, k tóry grał tym cza­
sem w Krakow ie przeciw  Pogoni.

ŁÓDŹ.

Hełsingsfors.

Ryga.

Górny Siąsk —  Ł ód ź 3:2. 

W Y N IK I ZAG RANICZNE.

Austija —  Finlandja 2:1. 

Estonja —  L itw a 1:0.

Finał o mistrzostwo W łoch
*1*

m iedzy F. C. Bologna i F. C. Gefana odbędzie srę 
19 btn. w  Mediolanie. Jak wiadomo, g ia ły  pow yższe 
drużyny dwukrotnie o tytuł mistrza, oba jednako­
w o ż  spotkania nie dały rezultatu. P o  drugiej lo z -  
g ryw ce, która odbyła się w Turynie, doszło na 
dworcu kolejow ym  m iędzy odjeżdżającym i ow ych 
miast kandydatami m istrzowskimi do poważnych 
rękoczynów .

*  i u m E s m m .

tory
Sędzi uwal doskonale p. Rosenfeld,

Webowa wraz z sierot mi po śp. lGernic- 
kim Antonim, zwrotniczym kol. Urzędu ruchu 
we Lwowie, składa serdeczne Bćg zapłać 
wszystkim Kolegom, którzy wzięli udział w po­
grzebie ze sztandarem i za składkę, Którą 
z poborów swo ch złożyli na ręce kierownika 
P. asesora Vogla.
24704 Anna Kiernlcka.

s z c z a w a  sSH a lśG zw a  s a d g u j a - F l s E M
p r*8 «3 'iM : gru źlicy płuc, rezedm ie płuc, duszni­
cy oskrzelow ej, n ieżytom  krtani, tchaw icy, o- 
skrzeli; —  chorobom  m rządu  pokarm ow ego. —  

1543 TJia w ia traw ien ie. —  D o  nabycia :
G en . 3ep#'. „Fos-ts. J A S I O ,  M a S o B o U k i” 

w Z a rzą d z ie  Z ak ła d u  Wysow? pow. Gorlice 
o raz w e wszystk ich  ao tekach  I drogueriacn.

L e k a r z  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n e r .

Dl. rizlsiaw T-flEBS
iio zK Ó tlł —  Lw ów , ul. Jabłonow skich V.

24594

Pow iatow a Kasa Cnorycn w  Tarnobrzegu  
ostrzega  przed  nabyciom  row eru  m ęskiego system u 
„W affen rad  S te y e r " Nr. 326121, skradzionego v dniu 
6 b. m. z  ' ura Kasy, a zarazem  o fia row u je  50 zł. 
temu, kto w skaże  spraw cę  kradzieży, wzgląd] i 
miejsce, gdzie  ro w er obecn ie  się znajduje. 1984

lm\U fóeislMsb.
ZAW ALENIE  SIĘ KAMIENICY.

W  nocy z  wtorku na! środę po g<xiz. 1-SŁef 
zaw aliła  się kamienica jeanopfętrowa! p rzy  ulicy! 
Sodelmajerowsikiej 34. Kamienicą tą od dt„ższegv 
czasu budziła w aipiiwości co  do swej y-ytrzym c- 
łosci, gdyż byfa! ou góry  do dołu w- kilku miei- 
scacli zarysowana, ą jedna jej ściana w ajdow ała  
się w  tąkim stanie, że  musiąiio ją poJstęplować 
belkami i ta właśnie ściana zawaliła się od da 
chu do piwnic. Na szczęście obeszło się bez afiai 
w  życiu ludzkieirrr. co jest tem dzi wniejsze, z® ka 
ta-strofai zaskoczyła mieszkańców zawalonej azęśo 
kamiienicy we śnie. M ieszkający na piętrze plwo> 
war W esseiy, oraz jego żona zapadli się w raz z 
w alącą się podłogą W esse !y ‘ow a odniosła orziyttiił 
jedynie kontuzję na ręce, natomiast mąż jej został 
przyw a lony belką sufitową i odniósł poważniejsza 
obrażenia, które jednak nie zagrażają jogo żyiriu. 
Z nocujących na parterze dwóch pomocników 
piekarskich jeden w yskoczył w  porę z  ióżka I 
schroni! się do p rzyleg łego pokoju, drugi został 
przysypany gruzem i deskami, ale wyszedł z  te. 
a fery z  życiem . Na miejsce wypadku przybyła nc 
tych miast m ie'ska straż pożarną ze sw ym  nmozel. 
nikiem p, V61piem, która zajęła' się ddotow aniem  
1 oacstałych rrnerzkań i przeniesieniem znajdują 
tych  się w  nich rzeczy. W ypadek ten w yw o ła ł Wi 
mieście silne wrażenie i niewątpliw ie zw róci uwa­
gę lia w iele innych dontów, którym  lada dzteć 
grozi tąki sam los.

SKGTKI ULEW Y.
W  poniedziałek po południu przeciągnęła' nad 

miastom gwałtowna burza z  piorunami, gradem I 
ulewnym deszczem. Trwała- ona. niespełna dw ie 
godziny, lecz następstwa jej b y ły  bardzo przykr*.. 
O gwałtowności u lew y św iadczy najleuiej fakt, ż »  
triice zamieniły się w  rwące rzeki, a woda Zjdrie- 
niegtizie aochodzifa do kojan. Na ulicy Saipieżyń 
skiej I wi sąsiednich ulicach woda! wdarła się da 
piwnic i suteren, m iędzy inneini do piwnic urzodm 
pocztowego, w yrządzając znaczne szkody. Na 
targow icy, pofożonej przy ul. Halickiej, wodu 
wtargnęła do znajdujących się tam domów i zalałaj 
minióstwo mieszkań. Strażacy wypom powywali 
wodę jeszcze następnego dn!a.

Z Kraju.
PO Ż A R  W  TtiR C E .

Tutka, w  iipcu.

(is ) Dnia 6 bm. wybuchł o godz. tO-tej 
w nocy pożar w  realności; p. Enlcalesa, łctóryi 
groził zniszczeniem 7 domów. Wnet jednak 
przy byli funkcjon. i komend. Policji państw., 
którzy zorganizowali akcję gaszenia jgnia, 
zwłaszcza kom. Bródka i ko.nond.. Wawro, 
oraz p. Schtck. zastępca kom. PP.

Kierownictwo nad biorącą udział w  akcji 
rat. młodzieżą żydowską objął p. Nafta! 
Kraus. Ze strażaków najbardziej odznaczyli 
się p. Baszkiewicz i Klimek, z prywatnych1
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Smferi świerszcza-
Tak umierają świer­

szcze po czterech la­
tach życia pod zie­
mią! pięciu ty^odn ach 
radosnego pławienia 
się w słońcu. Świerszcz 
posiada bowiem nie­
ubłaganych wrogow. 
Jest nim osa amery­
kańska, która rzuca 
się na niego i prze- 
bieja go swojem żą­
dłem. Rycina nasza 
przedstawia śmierć od 
ukłucia osy amery­
kańskiej.

M orderca Angerstein.
Szczegóły do dziejów tego zbrodniarza.

(? ) Do krwawej historji zbrodniarzy 
p rzybywa jaszcze jeden. Syn robo ln ika , 
z b iu row ego  o fic  s listy zostaje pryncy- 
■łałeir Pierwsze materjałne powodzen!e sta­
ło się dlań ostrogą, aby się wzbogacić i 
móc imponować ludziom. W ojna umieściła 
go  znacznie wyżej w  hierarchji społecznej, 
mż to mógł znieść jego charakter. Opano­
wała go żądza pieniędzy. Tak chorować za­
częła usza na tę febrę złośliwą, która zaw­
sze kończyć się musi katastrofalnie. Zaczęła 
się choioba... zwana spekulowaniem. Pod ­
czas *nflaęji udały się mu pewne transak­
cje, które pod udz^ły jeszcze bardziej to 
'-ielkie min emanie, jakie teraz miał o sobie. 

Zabezpiecza się po 5G.00D mk. w  złocie  
przeciw pożarowi i włamaniu. Asekuruje się 
na wypadek śmierci. P o lic ja  ubez«iecze»i:5- 
w a  op iew a  na 5000 do larów .

Teraz Angerstein nie chce już niczem 
przypominać oficjalisty biurowego, który 
za 390 mk. miesięcznie wysługiwał się bo­
gatemu przedsiębiorcy, bogacąc go swćfją 
praca- Urządza wspaniale swój dom. Zde- 
fr a u d o w a ł 30.000 m k. w  złocie, aby urzą

dzić sobie mieszkanie z przepychem, o któ- 
rem już o a dawna marzył. Chciał utorować 
sobie drogę, jak powiać a : „Jak cię widzą,
tak cię piszą". Ludziom łatwo w  mówić, że 
otrzymało się spadek. W  następstwie tego 
otwarty ma ;»ę kredyt.

A  kiedy już spełniło się niejedno z tych 
marzeń i pragnień —  m yś zarzyna p ra ­
cow ać w  K ierunku  pozbycia sir żony i 
teścio wej.

„To jest przekleństwem złego czynu, 
ze radzi coraz gorsze przestępstwa" —  na­
pisał kisdyś wielki poeta niemiecki Schiller.

Szaleńcze, opętańcza m yśli produ. 
I fo w a ł mć-zg tego c łow icka. P odp a lił 
dom, u p ozo row a ł w łam an ie , zam ordo­
w a ł  K ilku ludzi —  a teraz siedzi na ławie 
oskarżonych i każdem słowem, które wy­
powiada żebrze zmiłowania. A  i ównocześnie 
przechwala się tem, żt miał zamiar pozba­
wić !s - życia.

Debatują nad jego stanem umysłowym  
mężowie sprawiedliwości.

Zaiste człowi k opętany.

osób p. Pralce r i M-einer Metzel. W  niespełna 
4 godizlny udała się zlokalizować pożar. 
Szkody znaczne.

ZAPISKI.
PODRĘCZNIK INŻYNIERSKI. W ySzedł zeszyt 

I. monumentalnego w ydaw nictw a p. t. „Podręcz­
nik inżynierski" w zakresie inżynierii lądowej i 
v odne}. Redaktor naczelny: P ro f dr inż. Ste&n 
Bryla. Kaktaid Księgarni Polskiej B. Potonicckiego 
w e Lw ow ie . Nad „Podręcznikiem  inżynierskim" 
pracują nafwybitniejsi fachow cy w  Polsce, prze­
ważnie z grona profesorów obu politechnik pol­
skich, co daje wszelką rękojmię, że  dzięki do­
równa w  zupełności najlepszym wiaorcum- zagra­
nicznym lub nawet je przew yższy, mając jeszcze 
tę zaletę, że uwzględnia w  swoim układzie szcze 
gólne warunki i wymagania krajowych robót tech­
nicznych. Bardzo liczne lyiciny i tabele podnoszą 
wartość wydawnictw a, „Podręcznik inżynierski" 
wychodzi w  zeszytach po 3— 5 arkuszy a całość 
obejmie około 100 arkuszy (1600 stron). M iesięcz­
nie ukazywać się bęcią dw a zeszy ty.

BIBl JO TE KA D ZIEŁ W Y B O R O W Y C H  w y ­

dala ostatnio Arnolda Benner „W ie lk i człow iek ". 
P o  przez ca. i a powagę opowiadanie i ostrego 
rysunku tła i ludzi przedziera się iskrzący, zdro­
w y  humor ąugieiStócgo pisarza. Benner umiał dać 
swemu bohaterowi wszystkie cechy traktowanie 
go  „serjo". Bizjognomia psychiczna i zewnętrzna 
bohatera ma niebywałą plastykę. Autor celow o 
dai je j drobiazgowa, oprawę, by tern silniej nwi 
dacznić humor, z  niej tryskający.

Ofm? hprssrsltfg ma 
&ranicg uma&s&iIi .
Piękna myśl dowódcy t órpusu Ochro- 

ny Pogranicza gen. Minkiewicza, aby stwo­
rzyć pr-y dowództwach ba*:aljonów KOP. 
nad sowiecką granicą sr.eregu obozów har- 
cei skich dla dz:ewezął i chłopców została 
już zrealizowana. Obozy takie uruchomione 

I są w  miejscowościach zupełnie zabezpieczo­
nych pod opieką oficerów bataljo.no dla 
chłopcóv' i żon oficerskich dla dziewcząt 
harcerek.

W  związku z lą  akcją wyjtchałą one-

gdaj pierwsza partja harcerzy i harcerek do 
Stołpcćw, gdzie założono w  okolicy 2 obo­
zowiska je len dla chłopców a drugi dla 
dziewcząt. 35 harcerzy skierowano do Ru- 
bieżycz a 30 harcerek do Swienia.

fe  tytuły, te tytuły operetek !... Z  osta­
tniego śmiał się nawet sam niezastąpiony 
Tatrzański, który nawiasem mówiąc urato­
wał cały spektakl dzięki swojej prze wybór- 
nej grze. Sama bowiem operetka pot wzglę- 
d*m treści przedstawia się niesłychanie ni­
kło, in mo iż nad tym nowym fabrykatem  
pracowało aż 3 librecistów. Ratuje sytuację 
muzyka Roberta Stolza, który stał się jedną 
z firm produkujących dużo i —  zręcznie. 
Partytura nie ob fituje wprawdzie w  nowe 
pomysły (zaleca się tylko zgrabna muzyka 
do baletu i duet między Yvonną a Gusta­
wem Słowikiem, użyty również jako przy­
grywka do aktu III.), kompozytor operuje 
reminiscencjami „na temat* własny, jes t je­
dnak ta muzyka melodyjno, jak zwykłe u 
Stoiza. Czy się „Dziewczynka z tysiąca i 
jednej nocy" utrzyma w  repertuarze — nie 
wiem, że nie należy jednak do szeregu ope­
retek, które się „udały" —  to rzecz pewna.

Szczęście wszelkich nowości pojawia­
jących się na naszej scenie polega na tem, 
że ratuje je zawsze dobra gra naszego ze­
społu. Grała więc isto.tnie bardzo starannie 
p. Rapacka tytułową rolę i wykrzesała ma- 
x mum wartości, które z tej partji i w  śpie­
wie (pięknym) i w  grze wykrzesać s:ę dadzą, 
grała również dobrze p. Brzeska, chcć w o ­
lałbym by scena z Rcnautem w  akcie 1. była 
przez nią traktowana subtelniej. Może tam 
i wymaga takkh ujęć trójka librecistów, nie­
mniej one u nas —  rażą. Radzę je konie 
cznie zmatowsć. P, Poleska wywia.ziła się 
ze swojej roli również popiawn--. Z arty­
stów występowali p. Kuligowski Sowiński, 
1 utrzański, którym nie będę powtarzał słow  
uznania, jak e im się należą za każdą ich 
kreację. Wszyscy trzej grali jak zawsze do­
brze wnosząc sporo humoru w  pozbawioną 
humoru operetkę. W  roli hr. Lilienbrunna 
wystąpił p. Roński dając trafny typ, pozo­
stałe zaś role odtw orzyli pp. Szosland, Kop­
czyński i inn Całość dzięki starannej reży­
ser'! p. Tatrzańskiego szła składnie, rrimo 
iż na operetkę tą składa się szereg frag­
mentarycznie traktowanych, często nielogi­
cznych w swych wiązaniach scen. Na pełne 
wyróżnienie zasługuje balet, który tańczył 
ślicznie, pomyślał gc  p. Faliszewski, bardzo 
subtelnie. Stanowi on jeden z nuciekaw- 
szych „numerów" operetki. W ystawa sta­
ranna. Oiki.strą dyrygował p. Wcjnarowiez 
sumiennie przygotowawszy całość pod w glę- 
dem muzycznym.

Frof. L e s ła w  Jaw ossK ’.

Czorików w lipcu 1P25, 
W ieczorek.

W  ubiegłą sobotę odbył się wieczorek 
a' iturjentów gitr.naz urn w Sali Sok ula. W o­
bec niewielkiej ilości przybyłych, zauawa słjuo
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W YSTAW A DROBIU, GOŁĘBI, KRÓLIKÓW  
I. T. D. W  STANISŁAWOWIE. Staraniem w o je­
wódzkiego Tow arzystw a  chowu drobiu itd1. od­
będzie się w dniach 3, 4 i 5 października! br. w y ­
stawa obejmująca wszystkie działy hodowli dro­
biu przez T ow arzys tw a  prowadzonej a1 w ięc  ho­
dowlę drobiu, gołębi, (królików, kóz, kanarków, 
oraiz psów sportowych i myśliwskich, urządzona 
będzie w  ogrodzie p. Hargesheimera.

W ystaw a  ma wybitne znaczenie, nie ty jko dla

się udała i rzecz prosta zarobek był nikły. 
Toalety pani inż. Wtórzeckiej, pani k m. R d - 
Ingerowej i starościanki Topolnickiej zwra­
cały powszechną uwagę, potęgując urok na­
dobnych właścicielek.

R o s ja rA a  p rrfese rem  s e m 'n a r ju n ,
Do w adomości publicznej podać należy, 

że profesorem języka ruskiego w tutejszem, 
żeńskiem ssmin., jum jest niejaka p. Michaj- 
łowa, emigrantka, z Białorusi czy zadnisprzaó- 
skiej Ukra ny. Pani ta z jednej strony chwali 
się protekcją p. ministra, co z d  ugiej strony 
nie przeszkadza jej nazywać w cz-asie nau­
czania Naiopoiskę „Gslyczyną" i t. d. Ze 
względu na oburzenie uczennic i rodziców, 
zwracamy się z auelem do Kuratorjum o za­
stąpienie tej niezwykłej siły „profesorskiej'

rozwoju samego Towarzystwa', lecz także p rzy­
czyni się w  znacznej mierze do podniesienia ra­
cjonalnej hodowli drobiu itd. zw łaszcza w mieście 
i najbliższych powiatach, gdzie w yw ie ra  wpłyfw 
kształcący. i

W krótce .wysyłane będą deklaracje, po k tó ie 
zgłaszać się można p<xi adresem: WcflcWódzkie
Tow arzys tw o  chowu drobiu iid. w  Stanisławowie 
ul. św Józefa' I. 5. gdzie można co czwartku za­
sięgać informacji od godz. 7- -9 w ieczór.

panią z Małopolski, znającą w pierwszym , zę- 
dzie język ruski w  mowie i piśmie.

C.-jortłfowsKie potrzeby.
Szano-* ny Magistrat i władze szkolne 

zechcą łaskawie obliczyć swoje skromne kasy 
i przyst pić ewentualnie do wybudowania nie­
zbędnego boiska sportowego dia mlodrieży 
i bieżni lekkoatletycznej. Czas nagli, na Gór­
nym Śląsku każda wieś posiada boisko spor­
towe a Czorsfków, okręgowe miasto, liczące 
3 zakłady śradnie i 3 wielkie 32 koły powsze­
chne, marnuje zupełnie swoją młodzież. Na­
leżałoby się zwrócić i.o twórcy winlu boisk 
w Małopolsce p. inż. Ludwika Christeibauma, 
dyrektora .Maratonu" we Lwowie, aby spra­
wę ruszyć jak najrychlej z miejsca.

H.

Haraor r?gr2i?

Żywe modele-.
—  Ach, pan robi karykatury do dzień* 

ników ! Ale skąd pan bierze wzory do nichl
—  Och, to, bardzo ła iw o ! Wystarczy 

tylko spójrz ć przed s eb ie !

Naczelny redaktor : 
BRONISŁAW  LASKOWNICKI.

OJpowieózialny redaktor :
JOZEF KRZYSZTOFOWICZ.

Sp ee p !isła  chorób skórno-wenerycznych

Br. Ł(Ś#@pI18SH■ B  BJ  !Ł M M U  .8 ( o b o k  - ,v.y n k u l  ł 9 2 7

S p e c i a l i e i s  ch o ró b  sk ó rn ych  i-w e n e ry c zn y c h

Dr.GOLBSTElfi deńśk. i he-liństriej,
crd. 10— 12 i 2—ó ,  K ra M C O W S k k e fi*  3 . Tel. 31 i i

238s6

LhKAKZ c h o r ó b  WENcRYCZ. i SK Ó R NYC H

a?"’. A. MADEI (nad kawi»rni_, ( en- 
Ła lną ) ordynu je od  8— 9 i od  12— ó. —  Tel 31-39.

2 -,884

Specjalista chorób w e- 1*3 M
ber., skórnych i ko»ni et. BwS •  jm£8 T
h, Sekur.dar. szpuala pow ., Lw ów , Słowacki sgo 4 
(naprzeciw  g łó w  poczty). Leczen ie  plam, rodawek, 
V.-.opów, e lek tro lizą  i lam pą kw arcow ą . Tel. 16— 61.

244'0

® dy.iuje w  choru lach skórnych i wenerycznych 
* ® n o u » k n  2 6 . od 3 —  5 — Telefon 25— 19. 
'■'suwanie w łosów  elektrolizą brodawek, zna­
mion od (2— 1- 23514

^ P ec jn iis ta  ch o ro b  p łuc, s e rc a  i ż o łą d k a

- P r .  F . ł l A H N  242.5!
J * W o - W  - G R O B F . C K A

Rento-cnem. Leczen ie  lam? ą kw arcow ą .

Br. IfM fiiT SE MER
tio ch c ró b  nosa, uszu, g a rd ła  i krtan i

przeniósł ordynację na

|£t »  i a g ś & l ! © & s & ®  a. l i  K. p B
T p !«i? jss i 2 7 - 9 3 .  23908

H r »  S m k ó h  i r i f e
Łw»»g 3?. 1980

H mffiŁflSlSGIESiE
iffllSHWi

W o b ec  horenualncj podw yżk i cla i k osztów  
transportu w y ro b y  Boscha potaniały. Sprzedajem y 
je na zam ów ien ie : 1934
B osch-H orn  I-a. 12 i lbo 6 V o lt  . . Zł. 130.—  
Bosch-Sucher z ty lnam  lustrem  i ża rów k ą  „  68. —
Bosch ś w i e c a ....................................................... ,  3.10

Także inne w sze lk ie  akcesorja sam ochodow e 
o 30 d > 40 ’/o taniej niż u konkurencji. Taksau ietry: 
A.rge, Bruhn, Ta1 ssą  1 K osm os w  een ie 65 doi. sin. 
oclone, lo co  L w ó w . D ostaw a to w a r  w  nowych 
w p rost z fab ryk i pod gw arancją  najdalej do 3. tygodn i.

99ASSTfcfCL CkHl.22.
P l Ę t l N O S Ć  ł  p o W A B

Eliksir skręcający w iosy  w  loki i fale, B ru n o l na­
dający cerze naturriny w yg.ąd  opalony od słońca, 
D ia m a n t nadający zm ęczonym  oczom  pełen życia 
d j_m en tow y blask i inne ostatn ie  zagrań, k osm ety­
czne nowości. Żądajcie katal, załączając znaczek  poczt.
L A B O R  skrzynka pocztow a  61. Bydgoszcz. 1858

H ' z e ' azne i m osiężne, łóżeczka  dziecinno 
f t s U j& S i ,*«> kraj. ; zugr. Łóżku składane rozm a itego  
systemu. S iatk i do łóżek . M aterace sprężynow e. 
Karn isze m osiężne oraz m eble w szebdej jakości 
s p r l a d a j e  p r z e *  c z a s  w a K a c y j n y  
p o  c e n a c h  z n a c z n i e  s z s i i o r a y c H

%wm ®ali Sf EPI i ipilKa

^ ^ 1  w sze lk iego  rodzaju, poiedyńcns.
l ^ S r  jak o też kom plet;,e  urządzenia —
S  1 l f̂eJŁStS* hd n a j t a n f e j
DOROTEUII , Leona S splehy J- 24738

. L  2 8 .
O sobom  godnym  zaufania- udzielam y kredytu . 1883

t t fa tó e  d la  PP. 528fępi|w i d a r s i t o l y ?
Y a  IS S 2  ra  Q fi F c!o nabycia we firmie

Tel. I — 15. 1964I .  p .

O D E Z W A
do w szystk ich  P . T. S e  re ta rzy  gm in  w iejsk ich  • 

m ałom irjs  ;ich  w  M ałopolsce fbyłi-j okup. austrj.)

3 E Ł O | j E I I > 2 S Y I ,
N a jw yższy  czas, by i m y fu n k c jja o r ja sze  

gmi-ini, spełniając tak c iężk ie cD ow iązk i w zg lędem  
r iń s tw a  ■ l  aoŁrzen  s tw i a ti ak to  w  ani tak w  me- 
w dzięczny sposób, s tw orzy li fach ow ą  (s tanow ą ) kra- 

r jo w ą  organizację, ustanow ili swoich  praw nych  za­
stępców  i v  obron ie naszych praw  podnieśli głos tam, 
gd z.e  należy, a szczególn ir obeente gd z ie  w k ró tce  
ustawa sam orządow a p rzy jd ze  na forum  Sejm u, 
nsechże tan: ni zabraknie n .s ze g  ;g ło s u .— W zyw am y 
zatei by każdy p. K o lega  bez w zg lędu  n «  to, ezy 
kwalt: ikow any lub nie w  term in ie najdalej do końca 
lipce 1926 zepodał ,ia niżej poda ą ad rese* Im ię i 
nazw isko, w iek, wykształcen ie, latp służby, m ieisce 
zam ieszkani i, pow ., pocztę, nazw ę gm iny w zg lędn ie  
gm in, gd zie  pełni obow iązek , w ysokość pob ieranego  
w ynag ndzeni-a i t. p.

R ów nocześn ie p p  K o led zy  zechcą nadesłać ■■ 
cele organ izacji n ieznaczną k w o tę  p ien iężną w ed le  
w łasnego  uznania i odpow iada jącą ich stosunkom, a 
z  zeb ranego  funduszu i poczynio  ych w yda tk ów , na 
ogóinem  zebraniu k ra jow em , k tóra w  sierpniu a naj­
dalej w e  w rześn iu  br. w e  L w o w ie  się odbędzie, 
z ło żym y  ścisły rachunek. Dalej K o led zy  do p racy ! 
z naszego  obozu jedna jednostka  nie śm ie pozostać 
bezczynną.

j Zgłoszen ia i p ien iądze należy nadsvłać na
j ad res: A n d rz  j S zw ak  sekr. gm . w  Trościańcu

ooczta  P otu tory  obok Brzeżan . 1395
2S . ’/ MCa . ©RS. SCOK8SYET 

W a v rrz y n ie t  T ie l iń s k i A n d r z e j Szwak

”  H l S ,  w » »  J -
i o i i -  » sekr. w  Ko^.m kachsekr. gm. w  o fob odz ie  zt.

M ic h a ł S ku lsk i M . S w a n io w
sekr. gm. w  L ie icy  dolnej sekr. gm . w  Złotnikach.
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I I  W  r a z i e  z a p o t r z e b o w a n i a

L A K I E R Ó W
d o  s a s s t o c h o d d i i t f  - -  p o t o @ z ć &  —  

d o r & i e k  —  w t e n t i w  \ m

lu b  te ż  l a k i e r ó w  d o  in n y c h  

c e ló w  n a le ż y  ż ą d a ć  je d y n ie  

Ś w i a t o w e j  s ł a w y  
f a b r y k a t ó w  

f i r n * y  a n g i e l s k i e j

t. ii i  f i r n  - i i  mm
(njjstarsia fabryka lakierów, zał. w r. 1775) 
150-Ietnte dośwlauczertie jeai najlepszą gwaran­

cja Jakości wyżej wspomnianych laki srów.

Il Sklldli?: .Plllfr I M  i SU'

KARTON 
wyludnia lulefek

5Ka z  o. p.

Lwów, MisHa 147
p r s y i t a n a U  t r a m w a j u  8

p o l e c ą i  1073
wszelkiego rodzaju pudełka tekturowe 
aptekarskie, cukiernicze, luk­

susowe S k t a j io  i t. p.

Brzuchowke.
Z dniom dzisiejszym została oiwarta

psd misa a . K o s u n .
Poleca  śniadania, obiady, k o la c je , także  d o  m enażek, 
łu i  weranda dla użytku Gości. —  O  liczne o d w ie ­

d lib y  uprasza. Z pow ażan iem
24671 A .  I  O  S  H £ i

Insfraratnfy msisw

ta! i
poleca pc ceaacn przystępnych

n  # 9 8 3 1 8 6 1 3 1 ,  L w ó w , M aziEnierstnu-
. t i i S l B C S S l  fesia S7 (w  po., w ^ ź u )

1505

D R O K O B Y € £ ! B O R Y S Ł A W  I 
N A D W C  R n . )  i  1909 K S ^ S - r s ®  Z

2 NOWE K O T ŁY 
LOCOMOB IŁOWE

60 rr.2 pow.^ogrz., 10 atm. ciśnienia

roras do sprzedania.
Cęny niskie! Warunki według umowy. Zgło­
szenia sub „FO X “ do Adm. Wieka Nowego.

i incuskie .C t iS K U  
R h o n o 1 i . A r n s o  ■*
poleca n a d o g o  n jc] 

*6 - warunkach firm a 14734

MALWINA IMHERGLOCN
L rs iw , Jagi t ik  Aska 17. T e l. 17 35.

ŁńS B S l WOINB POSADY I
ERVZJERKA DAMSKA ZARATEM MANICURZYSTKA I ERY  

ERS1.1 POM OCNIK ZD O LNY  P ( RZEBNI. EOORO  
W1CZ, KOŁOMYJA . i906

NIEMKA inle<U do towarzystwa I do niuk; jeżyk* i pi­
sowni noszukiwrna na przddpwucu.it <lla mlodcą o*oby -  
chcąi:ej poz jozyk niemiecki. Zgłoszeń,. p R P 'S O W N lA  
do Aam : Wicku Nowreo. 24599

PANIENKĘ do nauki kosmetyki poszukujemy. — Zgłoszenia 
Supińskiegoi 2 U . p, lewo. 24513

GARN jA R N łft w  hern uiowi_ach a j  Przemyśl poszukuje 
zdolnego tokarza Zgłoszenia z podaniem w  n jnków kie­
rować pod powyższy adres. -- 24049

SAM O D ZILLNE uzuolniono modniarki zostaną natychmiast 
przyjęte. "głoszenia: Falryka kaHcluszy niuolfa NeuweitB 
Lwów , Balonowa 3. gtó; ■

DZIEW  C2.a T dq wyrooa zeszytów poszukuje Zimny ulica 
Zlmorowtcz* 3: 24/31

POSZURUJĘ pokoiówlce. świadectwa wymagane; Wiadomość 
ulica Dąbrowskiego I: 1-, 1 : p: na prawo: 247'

INTEL. H n,lenek do nauki haftu poszukuje. —  Zgłoszenia 
Z rodzicami. Łyczaków 14, U : p: 24724:

UCZEŃ rR/i CTJJACY N a  t o k a r n i  z o s t a n i e  p r z y j ę t y  
ZARAZ. MURARSKA 19. 24705

Mt,ODEJ, „...-rgiczneł mag: i hanu: a pięcioleciem poszukuje 
sic lo  zarzadi up eki. Zgłoszenia pisemne * o  Administr: 
Wieku pad M aG IS IR A . 24655:

PO SZUK UIE  Sie osobę do szycia i naprawy bielizny, poń­
czoch i lekkiego -iprzatanl:., W j mngt .a logiti malej. i 

no: cenią. Zgłoszenia do Adm. Wieku r>od NAPR AW A  
PO ŃCZOCH. 2 4 7 0 ,;

PO S/.UK lW ANV c"rodrik Ha ogrodu warzywnego i owo—  
cuwego. Zgłoszenia: Rzcdowski. Konopnica. Zimna Woda: 

— -  — — — °45f.

R07WJHTE
..HERMES Biuro buchałteryjna Stanisława Bum atćw iczą — 

(L w ów , M ick iew icza 26. II. p.) zorganizowane na wzór 
zagranicy, sporządza bilanse zwyczajno i złotowo (o tw ar­
cia). reguluje zrtiiedcaną i załuada nową księgowość — 
prowadzi ks ięgow an i^  tak w biurze, jak i na miejscu 
przez swych urzędników w e L w ow ie  t na prowincli stale 
lub na godziny. Zgłoszenia od 9-te) do 13-tcj i od 15— tej 
do 17-tej. Tele fon  34—8n. 1939

AKUSZERKA przyjmuje panie o rai zamówienia. W A ŁO W A  
Nr: 27. parter._______________________ ■  23873

MASAŻE W SZELKIEGO RODZAJU LECZNICZE I KOSM E­
TYCZNE WYKONUJE R UTYN O W AN Y  'N TELIG EN TNY  
M ASAŻYSTA. DŁUGOLETNI PRACO W NIK  PIER W SZO ­
RZĘDNEJ LECZNICY O RTO PED YCZNEJ- ZGŁOSZENIA ! 
U L ICA ŁY C ZA KOW SKA 36. DRZW I 12._______________24512

AKUSZERKA samotna przyjmie panie. Ulic* Józcfata 3 —5 
parter, Deutschman. 23658

MLEKO naprawdę pełne doitarczam domom w Śródmieścia i 
Łyczakowie, porozumienie listowne przyjmuje z grzecz­
ności Kanodarja ałdw: Mańkowskiego, Kopernika N r: 4 j
pod Z. W . 24729:

PO SZUK IW A NY samotny spólnik lub spólniczka z  gotówką 
2000 cl. do dobrego Interełsu, otrzyma zabezpieczenie, —  
próc* udziału w interesie. Zgłoszenia pisemne pod A. P. 
d o  Adm: Wieku Nowego 24675:

M&ŁZffftSTWA
NO W O ŻEŃCO M  poleca obrączki ślubne najtaniej wytwórnia 

Mastfla, Kopernika 1-4. 24471

W R ZO S ma list w  Adm: Wieku. 24714:

RUSZNIKAZ lait 30. wysoki, przystojny, właściciel małeł 
- realności z kawalerskim umeblowaniem, ożeni się z  panną 

do lat 24, bandzo przystojną, z  majątkiem 3.000 zł. — 
Pierwszeństwo, majii Iwo wianki. Pisemne zgłoszenia z fo­
tografią do 20. lipca pod STRZELBA do Adm: W ieki
Nowego. —  24642:

POSafeJ POSZUKUJĄ
K R A W IE C K I pracownik, siła podręczna, szuka zajęcia t 

krawca. Zgłoszenia pod SKROM NA Z A P Ł A T A  do Admin: 
Wieku Nowego. 24590

SAM ODZIELNA siła bu cha! feryjna z egzaminem z buchal­
ter!! I 8 -letnJą praktyką w pierwszorzędnej Instytucji — 
piszącą na maszynie poszukuje posądy — chem ie lako 
sekretarka i buchalfrerka na folwark. Zgłoszenia do Adm: 
Wieku Nowego pod JANINA. 24586

POSZUKUJE spólnika do przedsiębiorstwa przem ysłow ego; 
Zgłoszenia do Administracji Wiu-ku N ow ego porf PR ZE D ­
S IĘ B IO R S TW O . • 2460J

D O BR Y o rzy ia c id u ! List otrzymałem, wiem wszystko- — 
proszę cię bardzo przy jdź osobiście i poradź mnie. 24578

U SU W A N IE  piegów , w ągrów , zm arszczek, nieświeżości cery. 
P ierw szorzędny masaż. KOSM EO, Mikołaja 7 (obok c u -  
k ism i)-.________ — _____  —_______________—    23862

AKUSZERKA L U 1 K O W S K A  z W arszaw y przyjmuje Danie; 
Asnyka 9. drzw i 2 22616

przyjmule panie. —  Ulica 
S u d ILSK IE G O  30, partci*. 23872

1 ZŁ . KOSZTUJE każda reperacja złotnicza wykonana sta— 
rannie tvJko u Mandla, Kopernika 14. 24463

TO R E B K I diiriskio skórzane i jedwabne, yurtfele, teczki na 
akta wyrabia i naprawia spctjalista Baiasch, — plac 
Bernardyński 2. LM4C9

PO ŁO ŻN A  W olorecka z Szpitala woik. nr. V I, przyjmuie 
panie, niezamożnym ustępstwo; —  ulica Kasztelańska 10 

"  U      34641

AKU SZERK A przyiinuie Panie, uiednym ustępstwo: Tkacz — 
Bartosza Otow-acRiego l i  A. Z465U

RU'IA N O W A N A  prajczku i prasowaczka przyjm ie Wfzflks, 
bieliznę. Łaskawe zsioszenia Sponarska u', św Marcina l '

FIAT na dalsze iazdy ..km. 5<j £r: Zmieszenia: Z im orow icza 
10, 1: p : drzw i N r: 6. 24600

T O W A R Z Y S T W , K R LD Y TO  W E  dla handlu i przemysłu 
w  Zoiyn i, stow : za rr j: z  o j r :  poręka. zlikw idowane zo- 
sitaje, Skwidatorem ustanawia sio Samuela Bombacha; 

— — 24686:

KO M ITET Y festynów  proszeni sa o podanie adresu celem 
rozszerzenia programu atrakcji. A LA D YN  W iek. 24749,

O B IA D Y  oom owe z  trzech dań za 90 er. Ajdm. Wieku O BIAD
24 J4T

M AŁO. O LSK IE  T ow . w lościćieii rcaluośći uprasza o dal­
sze w ynagrodzenie iu zo icom  wedle zawartej umowy zhio__
r_w ej. bezpłatnych ii.formacii udziela się codziennie w  
lokalu T ow . Braidrowska 3 niisdzy 4—0 pop. 24746,

URZĘDNIK Mi /DY POSlADAuACY D ŁUGO LETNIA  PRA -  
ik i- KE W  DZIALE PROńtAADZidNIA BlCiKA ^OSZUKUJE  
ZAT1C1A PO PO f «DNIO\7r'QC LU B  TEŻ CAŁODZIEN­
NEGO W  BUCHAŁ TER II LU B  T : P : DZIALE PRZED -  
S IE B IO R ST U A  R7V, i TNEGO. ZGŁOSZENIA DC AD.tli 
W IEKU P O D URZĘDNIK -. 91 19

ABSOi WENT 1 edycyny — PoznaiUzyk szuka posady, za­
jęcia lub lekcji niemieckir-gfo, tudzież udziela konwer­
sacji i zalata-la ko.es J udcucię niemiecka. Zyioszenia pod' 
AKADEMIK do Adminisiracji. 24424

S T A R S Z Y  praktykant i^ndiow y poszukuje posady Zg ło ­
szenia pisemno do W ieku pc 1 P R A K T Y K A N T  U A N D L O -.
W Y    ' — ______ 2   2464Ś

KAW .ER [; 2d poszukuje posady woźnego, praktykanta 
lub inna; pisze na maszynie: Zgłoszenia do Adm Wieku
po-d S. B. 23 LA  I’.   24667

B U C 11AI TLR pierwszorzędna siła poszukuje posady kasjera: 
mnu '.zyn-aaa, administratora; Na zadanie zioży kancie; —  
Zyloszenia do Adm. ped R dDWAN. 24670

1 /SZUICLJE szycia bielizny lub kra.Wieczyzny prywatnie 
za skroninem wynagrodzeniem. Mi -lnikorca,, Zajn:>isj;iego 
Nr: 15. -  24723 ;

EM IG R ANT RO SYJSKI, byfy urzędr.ik skarbowy, pilny, — 
sumienny-, trzciźwy, z braku s’rodków do życ ia  noszukuii 
ixk jl-o iw iek pos ędy. najchutniu-l nu orow incii. ŁautkAwe 
zgłoszenia do AdtiiiT V/ickn pod PO TR ZE B U JĄ C Y . 2-1721

P A N - 'A  in ic l: pracowim  szuka pcaady do sklepu, konfetej 
lnasy.ni, cijjćierni, de:^ysty, biura, drukarni, za  wyszu 
kanie posady zapłacę według urnowym. Poste restante 11 
W O LAN K A . 24713:

LE Ś N IC ZY  z  uiższem egzamine-m rzadewem  \i praktyką la« 
sową, poszukuję posady —  kto mi dopomoże do otirzy— * 
mania posady ofiaruję 200 z ł :  Łaskawe zgłoszenia pod
L E bN IC ZY  do Adm ; W ieku. 24712:

IN I E L : osoba szuka posady w  lepszym domu jako ku­
charka dochodząca. M ikołaja 9, dozorca wskaże. 24710:

POSZUKUJE Jakiekolw iek służbv. mam łat 39. wolny. 
Świadectwa jak najlepsze. Stanisław Soło w ij. Żuków 
Brzeżauy z Iistanii księdza Zaw ieruchy. 9iy6

P A N l.a  7. \ RAKTYKA, biurową pisząca na maszynie z( 
stenograf ja posady biuro wuj. Zgłoszenia do Adm
Wieku pod ZA R A Z . 9195

W YK SZTA .LC CN A  cdpowiifruio 25-l?h:ią Półka, skromnych 
wymaga ii, znająca szyr ic . postukuje posady na wsi 
w  chmraicterze nrjiwz.yxi:'iki--wyiliQv,-av/azyni. Zy 'ć® zcnia 
skiorpwać do Adm: W ieku pod W  IŁ,A. j

PA N N A  Intel: lubiąca dziRci od lut 3 -7 poszukuje posady 
jako towarzyr-zka tylno na vV iazd . Zgłoszenia do Adm:
W ieku pod TO W A R ZYSZK A . •24Ć6W

OSOBA lai 30, obkjniie zaraz posadę z dzieckiem 10-cia 
miesięcznem za mu tan wynagrodzeniem za gospodynię u 
wdowca albo aa stitóacą. Zgłoszeniu da Adm: W icku nad 
M AI II W YNAG RO D ZENIU . 24695:

ALTPN-KT z  ukończoną średnią szkoią rolniczą na C ze­
chach 5 letnią praktyką w  dobrych w zorow ych  oLznajo- -
miony z  wszelkiem i walorami sostjodarczemi poszukuje 
posad# Ddnowiodnibi. Łaskawe zgłoszenia uo A du . W lakąk 
pod R O LN IK . __ 1979
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U N IE W A ŻN IA M  skradzioną książeczkę wojskową Bolesława 
M ikszyńskiego, wystaw ioną przez P :  K : U : L w ów . 24722:

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną książkę wojskow ą wydaną przez 
P :  K : U : L w ów  i książeczkę dorożkarską z  fotografią  
na nazwisko Beri Batt. ... ^  24716;

ZG UBIO NA w z g l;  skradzioną książeczkę wojskow*ą wydaną 
przez P :  K : U : L w ów  na imię Samuel W eissbcr.g — 
unieważnia się. 24715

BE D AC  w bramie £ mach u Jadcliaruzim skradziono mi port­
fel z  dokumentami a m iędzy temi była także książeczka 
inwalidzka. Unieważniam wszelkie! dokumenta Herber P in— 
kas. i-----    — 2473Ó,

Z G U B IŁ E M  dnia 11 lipca portfel z  dokumentami na nazwi— 
sko Bucek Stanisław. Łaskaw y znalazca raczy zw rócić 
Lw ow skich  Dziócł 22 za w ynagrodzeniem : „ 24751,

N A P 1 4  uJS^SI

W A R S Z A W IA N K A - przyjm uje do nauki kroju i szyc ia  w 
czasie wakazji. W yuczam  w krótkim czasie i sumiennie. — 
Z prowincji panny znajdą umieszczenie ul. Na Błonie 26 
L  rlętro.________________     24659

M A T E M A T YK I, geom : wykreślnej uczy naucz: gimnazjalny 
Batorego 34. IV. p: od 3—5. 24596

NAU K A  JAZDY SAM OCHODEM  dla amatorów j zaw odow ­
ców (osobny kurs dla pań). Cena 100 złotych . Zgłoszenia 
od 2—8, garaż. Gipsowa 19, równoległa Listopada 24615

SZENKL*ó.WNA, P IE K A R S K A  44. Kurs przygo tow aw czy do 
kw a lifikacji, ewentualnie także do matury seminarialnej od 
13: łlpca: Znakomite przerobi on je program ów ministerlał— 
nych. Przeszło  1GOO aprobowanych. 22381

KU RS K W A L IF IK A C Y J N Y  rozpocznie sic lii.: czerwca. —  
W iadomo!.?: Książnica nauczycieli szkół powszechnych — 
Batorego 2S. — ~ 24567

DO EG ZAM INU  prywatnego z  7 klas szkoły powszechnej; 4 
klas gimnazjum, I, 11. i III. klasy Seminarium nauczyciel—  
skiego staranne i pOwne przygotowanie przez wytrawną 
siłę, czynną w  służbie. Kursa dzienne i w ieczorne. Z g ło ­
szenia od 1—3, gmach Skarbka 111, p. brama 5 nr. drzw i 68 

:— . — . —— i 24483

1 POKÓJ i kuchnia obszerno i jasne, 15 v- gómy Ł yc za ­
ków zamienić na takoweż w  innej dzieln icy, najchętniej 
okolica .ul: Potock iego . Zgłoszenia do Adm : W icku pod 
GÓ RNY Ł Y C Z A K Ó W . 24662:

OBEJMB mieszkanie po w yjeżdżającym  na rok — solidna 
opitka mr/bli, pożądane 3—4 pokoje, dam zaliczkę na 
w yjazd . Zgłoszenia: W orob iec, Karmelicka 4 . 24657

POSZUKUJE p iw n ic e ,—  wejście od ulicy lub ze środka; 
L is ty  pod P IW N IC A  do A dm : Wieki*/ 24647:

POKÓJ a balkonem, elektryką. wodociągiem , osobnym 
wejściem natychmiast do objęcia. Zgłoszenia do w łaści­
ciela domu, ulica W ołyńska 14. 24663:

POKÓJ umeblowany, śródmieście, komfort, w ygody , oddam 
takżd idla małżeństwa. Senatorska 6, U l:  p : na prawo.

—  —  24666;

POSZUKUJE 1—2 pokoje z kuchnią I sklcr/U z  m ieszkali m 
lub bez A L Ą D Y N  W iek . 24750,

POSZUKUJE nokoju z kuchnią lub w iększą stancję. Zgło­
szenia pod SZOFER do Widku. 24748,

ODDAM  M IESZKANIE  dwupok komfort, ul, W olność ewen­
tualnie! zamienię na inne trzypokojowa. Zgłoszenie Biuro 
Sokołowskiego Jagielońska pod „Zamiana mieszkania**.

  _    24739.

ZA M IA N A  W IED EŃ —  L W Ó W . Oddam trzypok. mieszkanie
komfort W iedeń IV . z a  podobne we Lw ów  i a  —  Zgłoszenia 
Biuro Sokołowskiego Jagielińska pood W IEDEŃ IV . 24740

POKÓJ U M E B LO W A N Y  d w ynajęcia Kopernika 3 prawe o fi­
cyny drugie piętro. 24741,

POKÓJ umeblowany odnnjmę kawalerow i ul. Szkam iowa 1 
I. piętro ganek, 24742

C Z E R W IŃ SK I —  Pensjonat Polonia ul. Batorego, szuka za­
raz nokoju umebl. przy dystyngowanej rodzinie na stałe.

 -------------------------------------------  24752.

KU RS T A Ń C Ó W  w  pierwszorzędne} szkole tańców H. Bry-
Slowej zam. Irauthowej ul. Rutowskiego 23 II p. rozpoczyna 
Gę z dr.iem 5. lipca br. wakacyjny kurs tańców salono­
wych i nowoczesnych. W p isy codziennie od 10 rano do
8-m tl w ieczorem . — — 23941

PRZYJM U JE codziennie na praktyczny kurs kroju i szyc ia ; 
Koncesjonowana szkoła pod firmą JO LAND A. Staszica 8 ; 
I I :  p: boczną Chorążczyzny. 24651

M IE SZ K A N IU  t S K L P Y
POKÓJ ładny do wynajęcia. Zacharjewicza 5, parter lew y
. naprzeciw Techniki. 24561

POSZUKUJE pokoju lub dwu z  kuchnią. Łaskawe zgłosze­
n ia: Gródecka 2 B. Restauracja. 23976

2 POKOJE osobny wchód na biuro, szkołę muzyczną lub 
tpd. do wynajęcia;- Łyczakow ska 9 fotograf. 24511

PENSJO NAT Anuta Kopernika 3, teł. 23.00 w olny pokój.
        24497

POSZUKUJE 2 pokoje z  kuchnią kom fort. Zgłoszenia fr y ­
zjer Nabielcc Pasaż Mikolascha. 24660

OD 1 września pokój z całem utrzymaniem opieką d la 2
uczących się panithek z  niższych klas z  lepszej rodziny 
do wynajęcia. Zgłoszenia Piekarska 16 III. schody drzw i 
nr. 40,     24680.

iMie ;Fi$ux‘
szeseiocylinnrow e 17/43 H P . doskonale s p r ę ż y no- 
wane dużo opony ba lon ow e, użyc e benzyny 10 Itr 
na 100 kim. z  najbardziej no./oczeenem  w yposaże ­
niem technicznei. w  cen ie  1.700 d o ia rów  am rr. na 

dogodnych warunkach W fr o W a a z a

,CYCLECAR^
Lw 6w , 24720 Kornanov’lczo 9.

W IE LK A  lodownię restauracyiną w  dobrym stania kupię. -  
Zgłoszenia w  Restauracji Trybunalska 12. 1949

S IK A W K Ę  pożarną na 2 kołach okazyjnie sprzeda UNIW ER - 
SUM , Gródecka 47. —  2411?

R EALN O ŚĆ  z«i rogatką Łyczakowską, dom murowany. —  
pokój, kuchnia, wozownia, ogród w arzyw ny, sad, morg 
pola, koń wózek, mieszkanie wolne, cena 2,250 d o la rów ; 
Ajencja FO R TU N A , Friedrichów  8, II I.  telefon 34-64, —  
od godz: 3 -6 .__________ ___________________________  24625

R E ALN O ŚĆ  okazyjnie na sprzedaż z powodu wyjazdu. Dom 
o 7 pokojach; drugi dom o 2 pokojach, stajnia na 6 par 
kpni, wozownia, mieszkanie dla furmana, wodociągi, duży 
ogród, 3 pokoi wolnych, blisko tramwaju. 3,800 do-larów; 
Ajencja FO R TU NA . Friedrichów  8, 111. od godz. 3—6. — 
Telefon 34— 64 24624

F O R T E P IA N Y , pianina, fisharmonie pierwszorzędnych iabryk 
najnowsze modele, przegrane; najtaniej sprzedaje, kupuje 
zamienia gotów ką: rirm a od 30 lat istnijąea H ANAK, — 
Pańska 21, Tele fon  35— 45. _ _23775

W  TA TA R O W 1E  n. Prutem 1/2 w illi, 4 pokoje kompletnie j M A S Z Y N A  SINGER A  DO S ZYC IA  —  FO NO G R AF EDISONA 
urządzone z  kuchnią, naczyniem kuclienncm i stotowem od 
15 lipca do 1 września do wynajęcia ty lko katolikow i. —
W iadomość w  Zarządzie Pasażu Mikolaseha. 1974

PO KÓ J z  kuchnią wynajmę u&jchętniei wprost od gospoda­
rza. Zgłoszenia do Administracji W icku pod F . M. 24696

POSZUKUJE pokoju umeblowanego u samotnej osoby. — 
Źgloszenia pod Z. S. do Adm: W ieku. 24571

S K LE P  na w yrob y  trykotarskie poszukuję. Ludw igow a — 
Obozowa 5. 24592

POSZUKUJE pokoju umeblowanego z  niekrępującym w e j­
ściem przy spokojnej rodzinie. Łaskawe zgłoszenia pod I 
A. B. 60 do Adm: W ieku.  24570

2- 3 PO K O I z  komfortem, w  spokojnej ulicy poszukuje
bezdzietna małżeństwo. Pod D O K TO R  do Adm. W ieku 
Now ego. 24636

M A Ł Ż E Ń S T W O  bezdzietne poszukuje pokoju bez umeblowa­
nia z osobncin wejściem . Zgłoszenia pod POKÓJ do Adin: 
W ieku N ow ego. 24730

D l-A  In tel: pani pokói do wynajęcia. Zgłoszenia do Adm:
W icku pod IN TE L IG E N TN A . 24725:

PO KÓ J umeblowany zaraz do w ynajęcia. Zgłoszenia pod 
, ZGODA do Adm: W ieku . 24711:

POKÓJ przy In tel: rodzinie z  utrzymaniem lub bus do
wynajęcia. Zgłoszenia pod SŁO ŃCE  do Adm. 24709;

POKOJU umeblowanego w  okolicy Listopada. P o tock iego ; 
Sadownickiej z esobnern wejściem  poszukuję zaraz. Tod 
W . M. 4(1 do Adm : W icku. 24708

!l/V OŁ V 11 Z' \-/ -JŁ -i --- i ^ 'j - y.- ^ .
S A M O W A R  RO SYJSKI, L A A fP Y  N A F T O ttF , l ELEKTRY- 
C /N E . LU S T R A , Z A P A R A T " ' TE LE ru N TC /N E . sK r-P 
K O M IS O W Y  P IE K A R S K A  1. R 0 Q  H O TE LU  K R A K O W ­
SKIEGO. -  2450

T A N IO  sprzedam tarantas, rysorow y lekki. Źródlana za n in -  
st-Jin 1, 65A Ludwik Faczyńtki, 2474.

W IE LO K R ĄŻ K I or ginalne Liidersa o iaz laócuuiy kalibro­
wane dostarcz; najtaniej U N IW ŁR SU M , Gródecka 47. 

_  _  —  —  —  24119

M O TO R  rnnnv Dentz 10 k .n i prawie now y okazyjnie smzeda 
UN1W ERSLM  Gródecka 47 24116

DOM murowany z ozrodem . s '«jn ia , z wolnem niiesckanicm 
do sp re .lan ia ; Bialohorska 74 obok Dworca etów n ico .

  .  .     24519

W 1ILLA  5 polcoji i baikoi ile z  przynaUżyfoSciamt i cara— 
żem oraz osródkieni. z  komfortem, w  ko licy dworca 
clówneco lest zaraz v Ina i do sprzedania, za 25 "90 z l; 
WiadomoSć w  Adm: W ieku. 917 >

F LA S ZK I termosowe i rezerw ow e wkładki pc z l. 2.50 
sprzedaje jak dtuzo zapas starczy: Fasaler, L w ów . _S.v— 
kstuska 29. '    2-laS3

M O TO C YK L , auto zaraz do sprzedania; Drcifach, Objazdo­
wa 6. , ----- - ------ —  24045

Z P O W O D U  W YJAZD U  sprzedani bardzo rentowne p rztft— 
slebicmstwo handlowce, sklep -z. towarami, m ie^kanicm  
ajentowi luli oddam r Iów iil zastępstwo posiadającemu co - 
tów-kd Kolektura Loterii Pansiw ow ej. L w ów , Szep ycidcli 
20.     29049_

MO OtYKLE PFBleiSKIt
?RANtlS-BARNfcTT

R e t w en tyli, liw .en ij ani m agneto trzy b ieg i K ick - 
starter o św  etlen ie  e lek tryczno w  cen ie od JOOO aj. 
na dogodnych  warunkach w p row a d za  24718

„i lyCLECAEt" -vm
Lwów, Romanowiczs* 9.

S1 P1ALN IB dębowa tanio sprzedam: ..Odrodzenie ‘ R u tow - 
20 13.     24665 I

P A R C E L A  budowlana w  Zim neiwrdzie, r; daleko stacii k o -  
IrjcweJ koizj-stnie uo nabycia; W iaJcm kjć >1. B il zewr-J 
ske jo  L 3 II. p . drzwi 10, £4672

D W a  arna F.at Turi.n, N-,.76- 78 I L o ra iie  Ditrlch N. 7331 
w  dobrym stanie natycirniasr do sp_ Edania wnrost z  p ia-» 
CU. NadaJa sic na d o r o ż k ę ;  Adres „ P a l ; :  Pportsw;,- ul.ca 
Zielona 69 ooks 2 Inżynier. 24676

FORTEPIAN nn-rki Fritz“ silny piękny Jon sprzedam I I  
600 zl. Łyczakowska 57 Bazylewicz. ?467.

SAD o w n r jw y  do sprzedania; Łyczakowska 117; O błażn ia-; 
nia u dozorcy.   g f i

z w y z  100 k; -mienie i parcel sprzeda Ajencla „Celer:taa'‘ -  
‘ Lwów  Jagiellodska 17. 24683

M- rRELE (aprykozy) Zalcszczyckic w 5 kilowych z Cezy—  
kach Iranko za zaliczką zl. 15. Wisznie 10 z l: N. Rldsel. 
Zaleszczyki; — ,yó]

K A SA  żredi.ia do sprzedania- Leszczyńak ieto  31. -  24643

i-.LA NOSC, ogród 610 sążni Janowska 53 do sprzesLuna; -  
Informacje w  miejscu. 2J300

r, M  trwałe {T8hn Zl Z6
M  gd iitsnd iis j  g o r s z o  Z l .  40*—

poleca specja lny dział waniem  2340j
BfOJBlEbHfl ZAj ĄCA, Lutów, Ossolińskich i ł .

FO R TE P IA N  lub pianino kupię zaraz. Gotówka. Now ack i; 
Pańska 17. — * 24610

KAM IENICE dwupiętrową na Łyczakow ie  okazyjnie sprze—’ 
dam be$ pośredników. Zgłoszenia pod TR A N SA K C JA  4 dó  
Adm: wieku. — - -• - - -  24605

PA R C E LE  aa raty od 30 z ł :  miesięcznie1, przddmieścif
Lw ow a  przy stacji Dublany Laszki, 35 minut do tra»t-Ś 
waju. Oborski, Lw ów , Jakóba Strzem ię 11 A 24568

PIĘ K NA  PA R C E LA  W  BRZU CH O  W IC  ACH, 404 sążni kwadr, 
pięć minut od dworca, w  uroczem położeniu, zadrzewiona, 
otoczona siatką drucianą do sprzedania za tysiąc dolarów. 
Poważni refkktancl mogą się porozumieć codzfetmłe o (
9—3 w kąncelarji drukarni. Sokoła 4 w  podwórzu, lub te­
lefonem 778. 9183

GRAM OFON koncęrtowy aniołkowy prziadwojenny 3 sprę—ł 
żyn ow y  w  zupełnie nowym stanie z  prawdziwą inaohomO—1 
Wą tubą. ze  specjalną szafką, nadający się do dworu lub 
pensjonatu na dużą salę, do tego 90 sztuk płyt (50 dużych 
i 40 małych w szystkie obustronne) w  specjalnych ałbu-^ 
mach okazyjnie do sprzedania tylko dla. amatora. Oglą­
dać można ul. P iaskowa 1. 14 II. p. drzw i Nr. 10 od godz: 
1—-3-ciej i od 7—9-tej w iecz . w  niedzielę od 9— tei do
3—ęitrj. 24683.

HOTdRY „gilKU lP
S em i-D iete l w y .ó b  polski, o trzym ały I nagrodą 
na w y s ta w ie  w  Paryża, gd yż  pojedyncze eko­
nomiczne, 1 bard ,o  łatwe do obsług!. Na do 
god n e  spłaty tak m otory, jak  maszyny m łyńskie 
obrabiarki, pom py, prdnie, pasy, prasy do  ( a- 

chów ek  i t. p. poleca 24719

4.PSiLGT" toósr, it!.99
S a tk i  l i s t ó w  p o c h w a ln y c h ,  o r a z  c e n n ik i n a  ż ą d a n ie .

U BR AN IE  męskie okazvjniti do 
Schneiera, Zyb lik icw ieza  27.

sprzedaniu. — Magaz^~o 
24733:

F O R T E P IA N  Rheinhold-a k rzy żow y  w  dobrym stanie za
1250 z ł :  do sprzedania. Do oglądaniu; Muzyczna T ow a ­
rzystw o . Szuszkiewicza 5. 24732

K U P iF  parcelę w  okolicy Łyczakow a, Parku Stryjsk iego lub 
u licy Listopada. Warunki sprzedaży Adm : W ieku Now ego 
pod LE O IT . N r: 129.____________________________________ 24727:

SPR ZE D AM  dom, ubikacje przemysłowe', snijnię. sad, duży 
ogród oraz m łocainie traiisportówkę czw órkę. W iadom ość: 
Kadecka 8, od 3—4, u dozorcy. 24723

M AG IE L sprzedam 
Lw ow ską 59. —

powodu wyjazdu. Zamarstsuiów, ulica 
24717:

O K A Z Y J N A  sprzedaż 2 budynków parterowych wraz z ogro 
dem w  S t: Samborze w  Rynku. Zgłoszenia zasyłać: 
E L ig  W o lf, P rz fm yś l, Jagielońska 7. , 24707:

S PRZE D AM  dw ie piąte domu 
W icku pod PAR K

mieszkaniem lub bez. Adm: 
2470$
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BADECKI K A R O L  Dr. Lite­
ratura mieszczańska w Pol­
sce XVII w. wychnie wy­
tworne ....................  . Z ł .  60.—

JÓZEFOW I K ALLEN BACH O ­
WI ku uczczeniu czterdzie­
stolecia pracy naukowej —  
dawni uczniowie . . . .  Zł. 2.—

K l e i n e r  j u l j u s z . o  Panu
adeuszu, książce budującej Zł. 1.20

KOW ALSKI TADEUSZ, Tur­
cja powojenna z 39 rycinami 
na 30. tabi cach . . . .  ZE

RABSKA ZU ZA N N A . Magja 
książki, wydanie luksusowe Z i. 

SIERPIŃSKI W ACŁAW  Dr. 
Funkcje przestawialne ana­
lityczne, wykłud/ uniwersy­
teckie .................................. Zł.

P U i B Ł i B ;  A C J J i 3  :

SK W AR C ZYŃ SK A  STEF. E- 
wclucja obrazów u Słowack. 

W O JCIEC H O W SK I KONST. 
Werter w Polsce. Wyd. II. 
Egz. num. . . . . . .

W  najbliższych dniach ukaże 
sią H ARTLEB K. i G AW ­
LIK M. Kultura Polsk*. (W  y­
pisy źródłowe). D’a uiylku 
szkół średnich.

8.-

14.—

6.—

*
110 NAl-Yf 'A w  Księgarniach Zakładu N arod o w ego  im. OssoiińsKicn: w e Lw owie, pi Felick i 12 -a, 

w  Warszawie,, ul. Nowy Św iat I. 69 —  oraz w e  wszystkich kwi5|  ą-it

ŝ aapE
nnuasi

l  d z i ■ 1 a kredytów  w 
i kałach i rachankacn 

bieżących, Złotowych i 
6 lar. Przekazy zagr., 
winku) acje tow arow e i 

gwarancje1-

w ,

SBxxiażl^at- o  <Ł3 0ja
J a h o  d o w ó d  s łu ż y  n a s i  c e n n i  n :

S u k n ie  t a f t .  je d w . . . 34.— Z L

ar fu la r o w e  . . . 32.— r>
w z  s u iw w  je d w . 39 .— •
m ry  p * . ji J w . . . 2 2 . - •
H c re p e  d e  ch in e 3 3 .— *
m c r e p o u o w e  . ■ 15.— n
• m a rc o c a in  w e łn . 22 — •
w m a r k iz e t . . . , W . — 9
» w ie d e ń s k ie  . . 16 - n

S z la f r o k i  w o a ł in o w e 9 . - »
m fu la r a y n o w e  . 15.50 »

S z la fro k i  e ta  m in o w e  . . 19.50 Z ł  

P ł - t z c z e  z a g r . w e łn . . . 6 5 .—
.  r y f - s u w e . . . S5.—

M o d e l e .............................95  —

K a n ak i c re p e  d e  c h in e  14— 20. —
„ m a ro ca in . je d w .  6 — 9.50  

B lu z k i m a rk iz e to W e  5 _  10. —
„ o p a l o w e . . 5 .5 0 — 8.50  
,  z e f i r o w e  . . . . 4 55 

S z a le  c rep a  d e  c h in e .  . 17.50

UH ■ SYSCSTUSKA 2

W kładki na książeczki 
wkładkowe. -  łi kłady 
n>* Rncnurkl bieżące 
złotow e, d o is iow e  — 
w y s o k o  oprocento­

wane. 1932

Kto chce
znaleźć korzy nj zbyt 
dla awjch produktów I 
towarów,

Kto szyi itt o
pragnie znaleźć zajęcie 
lob dobrze sprzedać nie­
potrzebne przedm ioty

Kto szuka
dobrej k lljsn iell wśród 
najszerszych warstw,

me znalazł
zgubioną izec z ip rrgn  e 
zwrócić w łaścicielow i

i  i r  u ogłosi
ię  natychmlcst we

ilłiekH Iłowym
na jp o  c zy  t u ie j . tym 
D zien n ik u  ‘ra jow y in  — 
którego d ii f reklam.

S O J L C iS
wynaoralis
wydetk u tyniona na 

ogłuszenia. j

Czyfejcie
w ie k b o w y

■ ■ ■ H M ■ ■ n

m  - l i p

i i a l im

WAŹENŁ DLA t
K A p J u i J Y  1. a O l H l t d S  
L w ó w .  p l .  f T R Z E ‘ , E f \ l  1 3
t r z y jm u je  już k ap e lu sze  d a m s k ie  f . ic o w j do p riera- 
b ia n ia  w e d l j y  n a j n o w s z y c h  w k d e ń i  ich  modeli, 
r ó w n ie ż  f a r b u ją  na n a jn o w s z e  k - lo r y .  D la  p rzy je z ­
d n y c h  w y k o n u ją  w  24 g  dz .  W y m  enia n sta re  na  

n o w e  z  d o p ła t ą  7 Z !. 1 >45

ram. a a a a a B E a ;  j g ą  -

w s z e l K i c h  s y s t s m ó w  — w y l i o n u  j e  i  n a ­
p r a w i a  p o  c e n a c h  n a j n i i i z y c h

,L , . -  ,  -  5 2 Ł  X >  1 L . J S  3ESL 3 Ł  i
(b y ły  r o w m k  firm Adam ski 1 Drexiera S y n o w ie ) L w ś u i r ,  p l a g  B e r n a r d y ń s k i  5  ( H o t e l

Warszawski). —  O r y g i n a l n e  m s » t y  j a p o ń s K ś s  r»®  s K ł a c ł z i e .  •^33$ 1768 i       , ^

N a le iy to śc  łjot t to w ą  o p ła c o n o  ry c£ a łv
Drukie.-n S p ó łk i druk „ P r a s ę 1

C ijy jjS  u i j o ^ i  a * j  f r o ę r y . . ;  

Z U r o w i c  j e s i  l w i m i

nąlw lęftszf ep skarbem .
N iestety  nie przestrzega sją należycie tej 

prawdy. N iejednokrotnie uska. żaliście rią  na 
owoje^ nerwy, znużenie i ból głow y. N ie  czrka, 
cie aż >ią te  bóle cząściej pow tórzą . Dajem y 
Wam dobrą radą : Nośt o b ca sy  : z e l ć v k l  

S fu m ow e „ B e r t o n " .  Chód staje sią przez to 
elastycznym, zapobiegniecie wstrząśnieniom ciała, 
me będziecie zmęczeni, ani znużeni. N ie  należy 
przytem  Zapominać, że obuw ie zaopatrzeń" 
.B e r s o n e n i11 posiada trzechkrotną trwałość w  
porównaniu z obcasami skórzanymi. Jednorazowy 
wydatek  popłaca sow icie. „ B t r s o n “  nietylko 
zachowa W am  zdrow ie, ale zmusza W as także 
co  oszcządności. Spróbujcie, a przekonacie sią. 
Jesteśmy orzcśw iadczeni o tern, że odtąd nie 
zrobicie kroki: *  bez o b c a c ó w  i z e r ó w e k  
g u m o w y c h  „E es-coa11.

B  E  R  S  &  N
p r z y j e m n i e  i je s t  t a ń -  

t r w a l s z y r n  o d  s k ó r y .
su

ul.
W \ d aw ca  

Sciu ła 4.
, vVien-"-1Novvy“ , Spoina vvj da-.-,nicza.


